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Pomnik Chopina w Warszawie.

Ta kilka tygodni ma nastąpić w  Warszawie o d s to ic ie
kompozytora, nietylko Polski, ale P<7 t S  7 S Z y c h
stal przez rzeźbiarza S z y m a n o w s k i e g o  i _  i ,  toi >eQQ tv, (irca w  a c l  a w
iyw e m j U Z r ^ a l  w  Paryżu w  odlewni Barbiedenm.

Trzeci miesiąc strajku węglowego
w

Parlament przylał ustawa o
K raków, 5 lipca

(xy). Trzy miesiące trwa już bezrobocie w 
angielskim przem yśle węglowy111, „Czarne wę
glowe serce Wielkiej Brytanji przestało bić", 
tak patetycznie napisała niedaiwmo sowiecka

„Prawda". Strajk  generalny, proklamowany ku 
poparciu górników, załam ał się i ustał po dzie
sięciu dniach, nie odnosząc żadnego skuitku — 
a premjer Baldwin scharakteryzował jak  w ia
domo sytuację słowami.:. „Odniesione przez nas

i TABLETKI „TUTA", YWSHY, EHENOEN, KAPJ.S- 
BAD I SALVATOR zaistałuća o 200% droższe wodyZ>AiU 1 O A I U l i lA W n  Ziorau«aKuu«» w “ v v ' v "
toineraflinc. Na sikto<Me ,w ejptefcajcfh £ d i^ r ja d i .

.zwycięstwo jest zwycięstwem zdrowego sensu 
lepszej części królestw a". .Wi chwili przełomo
wej samopomoc społeczna poczęła działać spra
wnie — i okazało się, że. bmnżiuazja angielska 
umie bronić się spokojnie i beznam iętnie.

Ale strajkujący górnicy, u trzym yw ani w  bo
jowym nastroju prze® kom unizuj ącego swego 
przywódcę, Cooka, nie w ró d li do pnący i  nie 
chcą wrócić inaczej, jak n a  daw nych w arun
kach. („Not a peany af the pay, not a minutę 
on the day“ : „ani grosza p łacy  mniej, a n i mi
nuty pracy dłużej").

Warunki te nie są jednak do utrzymania w  
angielskim przemyśle węglowym. Trzy cmwar- ( 
te kopalń w ubiegłym roku wykazały stra ty  f 
zagrożone są bankructwem. Właściciele kopalń 
postawili górnikom ostatecznie alternatywę: 
albo przedłużenia czasu p racy  o godzinę, albo 
obniżenie płac.

Rząd przedłożył parlam entow i Mil o wpro
w adzeniu ośmiogodzinnego dnia płacy, nie 
przymosowem, ale w drodze umowy między 
pracodawcą a robotnikami. Izba gmin uchw ali
ła  tę ustawę, która ma na celu umożliwienie 
górnikom powrót do pracy na warunkach żąda
nych przez właścicieli kopalń.

Skrajnie rewolucyjny sekretarz związku gór
ników Cook gwałtownie atakował tę ustawę. W 
przeddzień jej uchwalenia oświadczył:

„Cała przyszłość przemysłu brytyjskiego jest 
zaangażowana w tej grze, jego los będzie prze
sądzony w ciągu najbliższych czterech tygodni. 
Rozpoczniemy jedną z największych rewolucyj 
politycznych, jakiej ten kraj nie widział dotych
czas.

Jeżeli Baldwin przeprowadził uchwałę o bilu, 
wznieci w całym kraju pożar, który skończy 
się tylko wraz ze zniszczeniem  kapitalizm u w 
Anglji".

Gróźb Cooka nie wtzaęło jednak na serjo ani 
w kołach rządowych, ani w szerszych sferach 
społeczeństwa. Cook wydał wprawdzie polece
nie, aby obsługa techniczna kopalń (chroniąca 
je przed zalewem) zan iechała pracy , ale nakaz 
nie znalazł posłuchu a związek maszynistów  
ogłosił, że nie należy do federacji górników.

Niemniej strajk górników trwa dalej — i nie 
widać jeszcze drogi wyjścia. Szkody przemysłu 
angielskiego są  olbrzym ie, liczba bezrobotnych 
podwoiła się, jednak transporty węgla, nadcho
dzące z zagranicy , pozwalają utrzymać w ruchu; 
koleje, okręty i zakłady użyteczności publicz 
nej.

Tymczasem bieda zagląda coraz groźniej dc 
domów górniczych. Społeczeństwo angielski? 
jest jednak tak k n ltn m e, że w walce ze straj 

ni,o 7:nrvYmin3 c\ m/rh filanfm nn. Znr •kiem nie zapomina o nakazach fila n tro p ii Zor 
ganizowana zastała na szeroką skalę akcja ma- , 
ją ca  na celu żyw ienie dzieci robotniczych u 
szkołach oraz udzielanie zapomóg żonom gór 
ników.
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1 Nowe wytłómaczenie zagadki Atlantydy.
Niemiecka ksiąika o zapomnianych krajach. — Tartessos. — Oflr. 

Asciburglum. — Cottigara. — Wineta.
Jedenaście odkryć Ameryki przed Kolumbem.

(Oryginalna korespondencja „Tl. K ury era Cods.“)•

;e
li
?c
n
iii
I
Zl
i
']
t )

c
k>
n
a<

1
ci
sł
T
n
A
Tl
m

<
n
tyi
u
6:
IX
I t

Berlin, 3 lipoa. , 
Któż nie czytał „Atlantydy" Pierre B e n o i t a ,  lut)

nie widział dającego nieimniiei silne wrażenie filmiu, 
pod tym1 samym tytułem i  osnutego na tejże powie
ści. Dziesiątki uczonych, już w starożytności usiłuje 
odlkryć zasłoną tajemnicy, za którą ukrytą spoczywa 
dotychczas prawda, o tym zapomnianym przez ludz
kość lądzie, pochłoniętym przez fale oceanu, jak 
twierdził Plato.

Lecz uczeni, jak to zrwyikle u nich bywa, nigdy 
nie doszli wobec badanej zagadki dę zgodności po
glądów. Jeszcze większe zamieszanie wprowadzili 
tutaj literaci. Oo P l a t o  umieścił za „słupami Her
kulesa", jaik Grecy nazywali Gibraltar, to B e n o i t  
ulokował w samym środku kontynentu Afryki.

To też niozem inmem, jak legendą wysnutą % Indz- 
kiej tmagmacji, zdawała slą być ostatecznie ta  prze
dziwna opowieść o zaginionym pi:zed dziesiątkami 
wieków kraju.

Lecz cóż jest w stanie złamać upór dociekań ludz
kich? Właśnie leży przed nami książka niejakiego 
Ryszarda H e a n l n g a  z Dusseldorfu, który zadał 
sobie trud zebrania z  iście niemiecką pedanterią, 
tych wszystkich materiałów, jakie dostarczyły do
tychczasowe literatury o zagadkowych lądach, kra
jach i miastach. Aczkolwiek punkt ciążioścd książki 
spoczywa na cytatach i  wykładniach tychże, ponad 
te wybija się jednak rozmarzający urok nieodgadiuo- 
nych tajemnic.

• * .
H e n n i >n g rozpoczyna swą książkę rozdziałem o 

sta,rym problemie Atlantydy. Już dla starożytnych 
Greków była Atlantyda niozem więcej jaik krainą 
baśni Autor przytacza dowody prowadzące do utoż- 

III ca mienia Atlantydy, ze słarożytnem, potężnem mia
stem hainidlloweim Tartessos, połażomenr na zaehodnianJ 

U wybrzeżu półwyspu piirenejefciega. Tartessos, znane 
*,i' z bibtji jako Tarsis, było stolicą potężnego pań- 
j  siwa z okresu przedkairtagióskiego. Było ono już przed 
% r. 2000 p. Chrystusem centrem Itultury, osiągając w

»r. 700 najwyższy rozkwit.
W r. 550 p. Chr. Tartessos znika nagle, zrównane 

i  x powierzchnią ziemi przez Kartagiiczyków. Nie 
B pozostaje po uiem nic Więcej, jak tylko niewątpliwe 
I historyczne i gospodarcze wspomnienie i mit, który 
3 później uczynił zeń krainę szczęścia — Atlantic.

® ( Pamięć ludzka o potędze Tartasso* zniknęła szyb- 
j ko. Przyczynili się do tego bazwizględną blokadą 
. Kartagińczycy, którzy żadnego otheego okrętu nie 
, wypuszczali za Gibraltar. Pozatem rozpowszechniani 

7} oni celowo, najrozmaitsze przerażające opowieści o 
ął niebezpieczeństwach otwartego oceanu.
C® Te zdemaskował — edamam H e n n i n g a  -w 
,-j8 swojemd przygodami Odysseasza. Autor usiłuje roa- 
(,f wiać bezpodstawne — jak twierdzi — umiejsoowie- 
,E nie przygód Odysseusza, w obrębie morza Śródziemne- 

'fii 00. Podróże Odysseusza, odbyły się właśnie w owem 
1 pełnem tajemnic m eriu <za „słuipaimi Herkulesa", 

^  między Mad erą a zachodniemu brzegami Hiszpan jL 
‘ : Książkę swą poświęca Henning również zagadkom

Oiirn, Asciburglum, Cołtigary i Wineły.
-  Ofir leży na- w&chodnich wybrzeżach Afryki. Wy-
vl 3iv prawa Salamona, podjęta, wspólnie z Feniejanamdl, 
jy n r była wypraiwą wojenną i zdobyczy.
10 i f  Ascibuigium, wspominane przez Tacyta, było ©ks- 
ri ,1 pauzywnem miastem handlowem nad Renem. Tutaj! i
3  i£  
r ,  (tj
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kiupcy południowi odbierali transporty bursztynu od 
hańdłorzy germańskich.

Cottigara, którą odkrywa w r. 60 p. Chr. pawi en 
kupiec grecki, znajduje się w północnej Auuamji. Zna
leziony przed kilku laty rękopis chiński wskazuje, 
że Cottigara odgrywała rolę portu, służącego Chiń

czykom jako punkt oparcia dla regularnych podróży, 
aż do Abisynii

Wineta była ałowtańsklem mitastem handlowem
nad Bałtykiem. Zostaje ona zburzona przez Duńczy-. 
ków iw t. 1030. Około r. 1800 morza wchłonęło Już 
tylŁlo ruiny miasta.

Duiżo miejsca poświęca Hennim* prahistorii Ame
ryki. Autor dochodizd db poglądu,, że Ameryka odkrytą 
została przed Kolumbem Jedyna id o  razy. m. in. raiz
w starożytności od stromy wachodnio-azjatyckiej, z 
początkiem wieków średnich przez Irlandczyków 4 
Basków. Dopiero później, od r. 982 począwszy, na
stępują nie ulegające wątpliwości kilkakrotne od
krycia Islandczyków.

Tłewera.

Największy doiar Stanów Zjednoczonych.
Z  z e  k u l i s  a m e r y k a ń s k i c h  d o m ó w  t o w a r o w y c h .

Nowy Jork, 30 czerwca.
W Ameryce istnieje książka, która była wydana 

w nakładzie 9 milionów egzemplarzy. Bo upływie 
roku nakład został całkowicie wyczerpany, tak, iż 
na składzie nie pozostał ani jeden egzemplarz.

A ta książka, to nie jest bynajmniej biblia, w któ
rej lubią rozczytywać się Amerykanie, leciz jest to 
całkiem nowoczesna książka.

Jest to poproś tu katalog firmy Sears Roebuck et 
Oompagnie, Chicago, jest to wykaz towarów „The 
Worlds Largest Storę", największego magazynu to
warowego na świecie.

Wspomniana firma posiada 9 milionów stałych 
kiijentów, mieszkańców mniejszych miast, i każdy 
z itych kiijentów posiada w domu nadesłany przez 
firmę pooźtą wielki, główny katalog towarów, nie 
mówiąc już o mnóstwie pomniejszych specjalnych 
katologów. Firma ta  nie urządza nadzwyczajnej re
klamy ulicznej i przemawia do swych 9 milionów 
kiijentów tylko za pośrednictwem 50 milionów dru
ków, nadsyłanych im rok rocznie.

Wszystkie towary zamawiane są przez pocztę 
i przez pocztę przesyłane. W 24 godziny po nade
słaniu zamówienia, klijemt otrzymuje żądany towar. 
Dziennie nadchodzi dó firmy około 130 tysięcy za
mówień listownych i tyleż pakietów paikuje się tana 
i iwysyła. Ten główny katolog, o którym iwyżej 
wspomnieliśmy, liczy 1.106 stron druku.

A zaznaczyć naOpży, że w iirmie Sears Roebuck 
et Compaguie wszystko, dosłownie wszystko kupió 
można. Nabyć więc można maszyny do szycia, do 
pisania, stroje weselne, składane doimy, pojedyncze

filary w rozmaitych stylach, poipulamą encyklope
dię p. t. „Encyklopaedia Britannica", o ,połowę tań 
szą od encyklopedii, iwydanej w  Cambridge. Wśród 
wyprawek dla niemowląt, znajdują się nawet po
dwójne poduszeczki dla bliźniąt. Wśród Przyborów 
damskich niczego nie brak, a pnzytem: ,,My gwa
rantujemy ci oszczędność — głoszą katalogi na 
każdej stronicy.

W głównym katalogu znajduje sdę przedmowa, 
brzmiąca jak następuje:

„Ghcę raz wreszcie wszystkim ktijentom na
szej firniy powiedzieć braterskie słowo. Chodzi 
tu  o waszego dolara. Nie każdy dolar ma rów
ną wartość. Ile wart jest twój dolar? — to za
leży od tego, jak ty  go wydasz i  gdzie ty go 
wydasz. Ja ci to powiadam, a sam możesz to 
sprawdzić: dolar, wydany pitzez ciebie w firmie 
Sears Roebuck et Ćomp., jest największym do
larem w Stanach Zjednoczonych, albowiem naj
więcej za niego u nas możesz kupić. To właśnie 
czyni z nas największy skład towarów świata. 
Im bardziej my się rozwijać będziemy, tem ta
niej będziesz mógł u nas nabywać towary i tem 
większy będzie dolar, który u nas dajesz".

Nie jest to czcza reklama amerykańska, leoz 
żywa prawda. Firma wspomniana, posiadająca 9 
miljonów kiijentów,, rzeczywiście jest w stanie naj
taniej sprzedawać swoje towary, a ponieważ ze zo
bowiązań swoich wywiązuje się sumiennie, przeto 
liczba kiijentów nie maleje bynajmniej, ale stale 
rośnie.

jama

Pamiętniki francuskiego szpiega
Paryż, 1 Kipo,a.

W P a ry ż u  w ydaue zostały  obecnie d rukiem  
p am ię tn ik i s łynnego  szpiega francusk iego  _ L u- 
c i e t o ,  k tó re  budzić m uszą w iększe zau fan ie  od 
in n y ch  tego rodzaju  w ydaw nictw , albow iem  w y
darzen ia , o k tó ry ch  pisze Luci eto, są _ w jego 
książce p o p arte  zd jęciam i fo tograficznem i, p la n a 
m i i szkicam i i dzięki tem u  d a ją  także  do pewne- 
go' s to p n ia  obraz działalności francusk iego  kon tr- 
szpiegostw a w ojskow ego.

W  czasie w ojny  św iatow ej L ucieło  dzia ła ł g łó
w nie n a  gTuneie n eu tra ln y m , m ianow icie w Szw aj
c a r ii . Oto k ilk a  epizodów z tego in te resu jąceg o  
dzieła:

Na wiosnę roku 1915, w restauracji uczęszczanej 
przez robotników w Essen, siedzieli dwaj niemieccy

żandarmi, pełniący zazwyczaj służbę w zakładach 
Kruppa, oraz jeden cywil. Pijąc piwo, _ rozmawiali o 
wydarzeniach woj cnych, oraz niespodziankach, przy
gotowywanych wrogom Niemiec przez zakłady 
Kruppa.
Pocisk, przed którym niema ucieczki.
— Francuzi i Anglicy zadrżeliby, gdyby wiedzieli 

co ich oczekuje — oświadczył w toku rozmowy je
den z żandarmów.

— Cóż takiego? — zapytał zaciekawiony cywil.
— Wystąpimy z nowym pociskiem, przed którym 

niema ucieczki, a który w promieniu 100 m. zabija 
wszelkie życie.
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Migawki sopockie.
„Monte Carlo Północy"—  bez gości z Polski

Sopoty, w czerwcu. 
Takiego sezonu, jak obecnie się zapowiada, So

poty (po łódzku Copoty, po warszawska Soboty), 
prawdopodobnie jaszcze nie widziały. Sopociame, 
przywykli w poprzednich, tłustych latach, do ma
sowego napływu haniebnie zdzieranych, tak  zwa- 
„„-ł, *„ n u M iin i. vr,nrtA!;pn'' zdziwiłi śię ide-nych tu pospolicie „PollacMen'', _ 
pomłernie, gdy w kwietniu, ani łódzka, ani war
szawska „arystokracja M akuszyńskiego“ nie zja
wiła się tłumnie dla zakop traktow ania mieszkań 
na cały sezon. To też utrzymujące się początkowo 
zeny. w wysokości około 100 guldenów za pokój 
(miesięcznie), spadły do 80.

Zdziwienie wzrosło, gdy i w  maju mJct się nie 
nakazał. Zaniepokojeni właściciele mieszkań stali 
się skromniejsi w wymaganiach — zaczęli zadać 

„0 no 60 guldenów. A obecnie już i ta  cena ma tylko 
tosf £ eoretyczne znaczenie. Każdy wynajmuje za taką 

s ; 'enę, jaką zdoła wytargować. Mimo to, tak  na 
ulicach, j®k i na t. zw. „Stegn", rzadko się ■widii 
jakąś obcą, przyzwoiciej — po polsku wygląda
jącą twarz.
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Dzień otwarcia sezonu jest w Sopocie uroczysto- 
icią. Na ulicach, domach, kasynie, oraz na pomo
ście, powiewają chorągwie.

Dis, zaznaczenia „międzynarodowego)' charakte- 
•u des Nordiscken Monte Carlo'' — jak Niemcy 
izunwiie Sopoty nazywają, magistrat sopocki 1 fta- 
•zad kasyna, rozwiesza w tym dniu chorągwie o 

v  larwach *różnvch państw i tok (dokładnie): nte- 
.-kft niecka -  łlohenzollornów, rosyjską —  carską, 
r ł, Stanów Zjednoczonych, czeską, szwedzką  1 jakąś 

. -zerwaną płachtę. W tym roku ukazał się oowy 
; nabytek, wielką chorągiew — węgierska

Na polską chorągiew, dotąd ani magistmt, ani 
kasyno się nie zdobyło.

Czyżby Sopocianie oczekiwali „tylko ‘ na przy
jazd Niemców, Szwedów, Ozeohów... Węgrów, a 
może i Amerykan...? Bo jak dotąd — do Sopot 
przyjeżdżali kuracjusze wyłącznie z  Polski.

Soipockmie zapewne sądzą, że czysto niemiec
kie miasto, .,czasowo tylko oderwane od macie
rzy“, ze jakie Sopoty uważają, nie może się zniżyć 
do wywieszenia wiecznie tu  wrogich barw pol

eskich.... uważają, że Polaków n\<r to ty lko  p®w Lóg 
stworzył, aby Sopoty mogły z nich żyć  i aby tutejsi 
bohaterzy hackeńkireuzlerowscy mieli kogoś, ko- 
goby na każdym kroku bezkarnie lżyć mogli...

Chcąc się przekonać, ile jest prawdy w narze
kaniach sopockich — czy rzeczywiście tak  mało 
Polaków przyjeżdża, udałem się do kompetentne
go biura po informacje.

Przyjął mnie urzędnik o doskonałe utuczonym
i zaokrąglonym kopursie — wspaniały typ „au
tochtona.''. przybyłego tu  za Fryderyka. Gdy się 
dowiedział, po co przyszedłem, a musiałem mu to
wyłożyć bardzo oględnie, bo sprawa ta  należy tu
do najdrażliwszych — spojrzał na mnie podejrzli
wie, ale widząc moją współczująoo-żałos/ną mmę, 
nabrał zaufania i zaczął prosto od serca:

— Gdyby pan był przyszedł dwa lata temu, to 
musiałbym cały tydzień Uczyć — tyle tu było Po
laków  Trzydzieści tysięcy! W szystkie mieszkania 
były zajęte. Bili się poproś tu, aby jakąkolwiek 
dziurę uzyskać. Sopoty żyły!  Zeszłego roku było ty l
ko cztery tysiące. To już źle... Ale jeszcze szło 
jako tako. A 10 tym  sezonie?... Pan pyta, nu się 
już zameldowało? Splunąć nie warto. Jeden, pa
nie, jeden jedyny prawdziwy Polak z  Poznania
przyjechał na łato!

— Przepraszam pana, ozy — utytułowany? — 
zapytałem, znając słabostki rodaków z vv ie.ko-

— Nie, zwyczajny „ von  ski“. Oprócz niego
jest tu, jeszcze trzech letników, ałe co do mon

mam ipewne wątpliwości.. Zatraz ich panu wymis- 
nię po nazwisku.

W yjął z biurka jakieś żółte karty  i zaczął czy
tać:

— Salomon Goldberaer. Ozy to Polak?
— Polak, panie z Nowego Sącza — walę jak 

z n u t
— Abraham Kielecki.
— Też Polały z Częstochowy.
— Szloma Imbryk.
— Ależ, naturalnie, że Polak. Z Wilna! Wszy

scy prawdziwi Polacy.
— Pan ich zna?
— Napewno ich znam. Tak mało przyjezdnych 

Polaków w Sopotach — westchnąłem.
t— Jak  pan sądzi, przyjedzie tu  jeszcze kto w 

tym sezonie? Bo wy przecież macie Gdynię, Hel...
— Bardzo się dziwię, że pan w to wątpi — rze

kłem słodko. — Czy pan sądzi, że „lepszy" Po
lak pojedzie do Gdyni, albo na Hol? A kasyno? 
A ruletka — panie?

Urzędnik położył na bązuchn swoje pulchne 1 
białe fęce, pokryte _ piegami i rudym włosiem 1 
uśmiechnął się życzliwie.

— Na. ja, Polacy lubią grać... _ _
— Tylko grać? Panie kochany! A za czyjeż to 

pieniądze buduje się nowy, olbrzymi „Kasinoho- 
tel“ nad morzom? •

  No tak, tak. Przegryicać też lubią. Oj, lu
bią... Polacy m ają szeroki gest... podziwiany przez 
cały śwńaŁ.. Nas biednych Niemców na to nie
stać... m

Byłbym jeszcze dłużej rozmagriał z tym  SF®' 
patyeznym Niemcem, ale musiałem go_ pożegnać, 
bo nowy interesent Już się_ niecierpliwił.

— A niech pan tam napisze coś przychylnego 
O Sopotach — rzekł do minie na o-dchodnem.

— Tale, tak, naturalnie, owszem. J a k  n ap iąć , 
to  djabli wezmą mietyłko Zakopane 1 Krynicę, 
ale i Ciechocinek. Gdynię, Hel 1 wszystkie ootekm 
letniska. Za to do Sopotu zjadą

czegóiby żyli biedni dyrektorzy^kaJa , ja... bo z 
syna?...



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" —  Nr. 183 Wtorek 3 lipca 1926 r.

— Brednie! — wykrzyknął cywil.
— Ależ ja sam widziałem, jak te pociski napeł

niano zabójczym gazem — powiedział żandarm.
— Pociski napełniane gazem? nic takiego nie 

istnieje. Nie pozwalaj pan kpić z siebie.
— Czy chce się pan założyć o to, że takie pociski 

istnieją? — zawołał zirytowany żandarm.
— Owszem — odrzekł cywil — założę się z pa

nem o 1.000 marek, ale napewno zakład pan prze
gra.

— Zobaczymy! Otóż w przyszły piątek przyjeżdża 
cesarz Wilhelm II i pociski te poddane zostaną pró
bie.

Następnego piątku dwaj żandarmi i cywil ukryli 
się w pobliżu strzelnicy. W jednym jej rogu usta
wiona była bateria, a cel stanowiło stado owiec. Po
kilku minutach przybył cesarz Wilhelm. Rozległ się 
strzał, żółty dym otoczył owce, a kiedy się rozwiał, 
ujrzano trupy owiec leżąca na ziemi, trawa zaś doo
koła była spalona. Gaz spełnił swoje zadanie. Cywil 
wyjął 1.000 marek z portfelu i wręczył te pieniądze 
żandarmowi, prosząc go jednocześnie, aby dał mu 
Aa pamiątkę odłamek tego pocisku. Żandarm uszczę
śliwiony, że wygrał zakład, dostarczył mu żądanego 
odłamka.

Po upływie trzech dni cywil zawiózł odłamek do
Paryża. Był to wywiadowca francuski, który w spe
cjalnej misji bawił w Essen, Analiza odłamka wyka
zała, jakim gazem pocisk ten był napełniony i sztab 
francuski mógł jeszcze w porę poczynić zarządzenia 
ochronne. Wywiadowcom, który dostarczył tak cen
nych wiadomości był właśnie francuski szpieig Lu-
ciBt0- * * *

Drugim mistrzowskim jego czynem było 
aresztowanie dwóch szpiegów 

niemieckich
w Genewie i  odwiezienie idh nad granicę szwajcar
ską. A było to tak: wywiadowcy francuscy, szpiegu
jący szpiegów niemieckich w Szwajcarii, dowiedzieli 
się, że dwaj niemieccy agenci, Yeraier i Castra, 
przekroczyli granicę francusko-belgijską. W Szwaj
carii oczekiwał na nich jeden z głównych szpiegów 
niemieckich, James Mayer. Zastawiono pułapkę, obu 
agentów niemieckich aresztowano, ale nie można 
było uzyskać od nich żadnych zeznań. Wobec tego 
Lucieto i jego pomocnik ucharakteryzowali się tak, 
aby byli podobni do aresztowanych agentów nie
mieckich i udali się do umówionego pnnkłu spotka
nia z Mayerem.

Tym punktem spotkania był pewien szynk, leżący 
częściowo na ziemi francuskiej, a częściowo już po
za kordonem granicznym Szwajcarii. Mayer poró
wnał fotografię z  przybyłymi i dal im następnie 
znak, aby za nim poszli. SzM więc razem przez las i 
pole i doszli do odosobnionego dcmku, gdzie oczeki
wał na nich przełożony Mayerą, pewien pułkownik 
niemiecki.

Pułkownik zaproponował im, aby wrócili do Fran
cji i wysadzili w powietrze cały szereg fabryk fran
cuskich, zajętych przemysłem wojskowym w okoli
cy Lyonu. Za każdą wysadzoną w powietrze fabry
kę mieli agenci otrzymać po 10.000 marek.

Po chwilowym namyśle rzekomi Vemier i Castra 
przyjęli tę propozycję. Pułkownik opuścił dcunek, a 
Lucieto rzucił się wówczas wraz ze swym pomocni
kiem na Mayera. Po krótkiej walce Mayera zwią
zano. W tej właśnie chwili rozległ się dzwonek te
lefoniczny. Lucieto pochwycił słuchawkę.

— Halo, czy pan Mayer? — usłyszał głos ko
biecy. — Powiadom pan pułkownika w imienin Irmy 
Straub, że dwaj ludzie, Vemier i Castra, oczekiwani 
przez niego, zostali przez Francuzów aresztowani.

Lucieto oddał następnie Mayera w ręce policji 
szwajcarskiej.

Pułkownik i Irma Straub nie zostali aresztowani, 
gdyż w porę umknęli ze Szwajcarii.

Owa
Irma Straub była najzręczniejszym  

szpiegiem niemieckim
w czasie wojny światowej i Niemcy mają wszelkie 
podstawy do tego, aby się nią szczycić. Wszystkie 
próby agentów koalicyjnych, aby ją schwytać, spa
liły na panewce. Wymknęła się ona rękom Lucieta, 
a także najzręczniejszym detektywom angielskim i 
francuskim, umiała.bowiem zawsze we właściwej 
chwili znikać.

* * *
Niekiedy miał i ona pecha. O takim właśnie wy

padku opowiada Lucieto. Obserwował on  ̂w ^Gene
wie niejakiego Kora, pracującego dla niemieckiej 
służby wywiadowczej. Kiedy Lucieto dowiedziały się, 
że Kor ma się spotkać' w pewnej piwiarni z kiero
wnikiem szpiegostwa niemieckiego i że ma od mego 
otrzymać ważne dokumenty, przebrał się za zwy- 
kłeg robotnika, poszedł do piwiarni i zamówiwszy 
szklankę piwa usiadł,w pobliżu Kora.

Wkrótce potem zjawiła się w piwiarni Irma 
Straub, przysiadła się do Kora, wyjęła niepostrzeże
nie z parasolki leżącej na stole pakiet i ukryła go w 
swej mufce. W tej właśnie chwili jakiś nieznany 
szpiegowi francuskiemu mężczyzna trąciły go łokciem 
w bok. Był to słynny detektyw angielski Nabody.

Gdy Irma Straub wstała i opuściła lokal, Nabody 
wysunął się niepostrzeżenie za nią. Po kilku^ minu
tach Irma Straub wróciła zdenerwowana do piwiarni 
i zawołała: . .

~  Okradziono mnie! Gdy opuszczałam piwiarnię, 
rzucili się na mnie dwaj mężczyźni, wyrwali mi 
muikę i uciekli. Wołajcie policjil

Napad ten przygotowany był przez Nabody ego. 
W rękach jego znalazły się kompromitujące doku
menty, na podstawie których trybunał szwajcarski 
mógł Kora skazać na karę więzienia. Ale Irma 
Straub zniknęła bez wieści.

* * *
Jeszcze bardziej interesująco przedstawia sie iuue 

starcie Lucieta z Irmą Straub w Lugano. i*110.18*® 
Przybył jako pułkownik Mono, a Irma Straub jak 
baronówna b&lgijska, a jeden ze szpiegów niemiec

kich zjawił się tam również, jako belgijski wicehra
bia Tirlemont.

Rzecz rozegrała się
jak  na filmie kinematograficznym:

kradzież technicznych rysunków pewnemu lotniko
wi, sztuczne zepsucie samochodu, którym szpieg 
niemiecki chciał uciec do Włoch, aresztowanie szpie

ga w Como, jego samobójstwo, zniknięcie Irmy 
Straub przez tajne drzwiczki po oblaniu szklanką 
gorącej herbaty komisarza, który chciał ją areszto
wać.

* * *

Tych kilka epizodów najlepij świadczy, że książka 
jeat bardzo interesująca i że nie brak na Iwiecie ty
pów w rodzaju słynnego Sherlocka Holmesa.

Z o d w o h a t f o —o g r o d n i k .
300-letnia rocznica ojca nowoczesnego ogrodnictwa.

(Oryginalno, korespondencja „II. Kuryera Codę").
Paryż, .1 lipca.

Przed blisko trzystu łaty żył w Paryżu zdolny 
Adwokat, Jan La Q u i n t  i n i e. W wolnych chwi
lach poświęcał się ogrodnictwu, aż wreszcie porzu
cił palesfcrę i oddał się wyłącznie ulubionej pracy 
nad hodowaniem drzew owocowych i jarzyn. —- 
Wkrótce zyskał tatką sławę, że Ludwik XIV polecił 
mu urządzenie i prowadzenie ogrodu owocowego 
i warzywnego w pariku królewskim w Wersalu.

Urządzenie to zajęło pięć lat, od t. 1678—1683.
La Quimtinie dokazywał tam rzeczy, które wzbu- 
d:zoły podziw całego świata. Udoskonalił sztukę ho
dowania jarzyn i owoców pod szklanymi kloszami, 
a Ludwik XIV mógł w ten sposób jadać świeże szpa
ragi w grudniu, rzodkiewkę i sałatę w styczniu, 
a truskawki w kwietniu. Sarn zachodził często do 
cieplarni swego ogrodnika i podobno chętnie pod 
jego okiem przycinał dirzewa owocowe.

W sztuce właśnie przycinania La Quintinie oka

zał się wprost ref armatorem i wynalazcą. D®iś mało 
kto wie, że owe brzoskwinie, gnusze azy jabłonie 
o kształtach piramid czy świeczników, to wszystko 
wynalazek „ogrodnika króla jegomości", Jana La 
Quintinie, któremu w kilka lat później Ludwik XIV 
nadał szlachectwo.

Szeroka publiczność pamięta nazwisko słynnego 
architeikta-ogrodnika, Le Notre’a, który zakładał pailk 
wersalski, ale mało kto słyszał, że ogrody warzyw
ne i owocowe w tym parku, są dziełem adwokata-?, 
ogrodnika. Ogrody te istnieją do dziś dnia, jako „na
rodowa akademja ogrodnicza" francuska. Tam to 
przed kilku dniami obchodzono 300-ą rocznicę uro
dzin Wielkiego ogrodnika, Jana de La Outotmie, w 
obecności delegatów 100 towarzystw ogrodniczych 
z całej Francji, liczących przeszło 100.000 członków.

Podobne uroczystości odbyły się w Rouen, w Nor- 
mamdji, skąd pochodził ojciec nowoczesnego ogro
dnictwa. K. Helle.

Kraków, 5 lipca.
(?). Jakkolwiek, brzmi to w naszych czasach bar

dzo dziwnie, to jednak fakt jest faktem: Istnieje na 
świecie kraj, nie płacący podatków! Tym krajem jest 
Monaco. 22-fys:ięoana ludność tego kraju, żyjąca w 
cieple i słońcu, nie obawiająca się żadnego dykta
tora ani z lewicy ani z prawicy, żyje w zupełnej 
wolności podatkowej.

Szczęśliwy kraj! Istnienie swoje opiera on na... 
głupocie ludzkiej. Dwa miliony cudzoziemców piel
grzymuje rokrocznie do Monte Carlo, aby na .iego 
ołtarzach złożyć pieniężny haracz. Jeżeli dwa mi

liony Indzi rokrocznie wyzbywa się tam swych pie
niędzy, to 22 tysiące mieszkańców Monie Carlo 
może dzięki temu żyć jak w raju. Jest to jedyne na 
świecie państwo, które w Bupeiinie bezpieczny spo
sób, bez brwi' rozlewu, bez wojen i gwałtów, robi 
zdobycze: Odbiera luidziem ich własność, io jest
pieniądze. I raz tylko jeden w Ciągu ostatniego stu
lecia, Monaco sprzeniewierzyło się tej zasadzie.

Było to w roku 1914. Monaco wypowiedziało 
wówczas wojnę Niemcom... Jedynym jednak wyra
zem tego udziału wojny, było mianowanie księcia 
Monaco generałem armji francuskiej.

Haremowa awantura w Budapeszcie,
F a w o r y t a  k s i ę c i a  i o b i t y  s y n  s u ł t a ń s k i

Budapeszt, 3 lipca.
Dzienniki węgierskie donoszą o niemiłej przygo

dzie, jaka spotkała tureckiego księcia Abdula Kadira.
Książę, syn byłego sułtana Abdul Haimidia, jak wia
domo, od szeregu lat przebywa w Budapeszcie, gdlzie 
posiada willę z wielkim przepychem urządzoną. Nie- 
jednokiotnie już awanturki miłosne księcia Abdula 
Kadiia budizdły zainteresowanie opinji publicznej. 
Niedawno małżonka księcia uciekła od niego z mło
dym jego sekretarzem. Powróciła jednak wkrótce ze 
skruchą, książę przebaczył jej wspaniałomyślnie i 
przyjął ją znowu do swego domu. Obok tej legalnej 
tureckiej małżonki książę turecki posiada stosownie 
do zwyczaju swej ojczyzny i przepisóiw religji Ma
hometa drugą damę haremową, któuai nie pochodzi 
wszakże z kraju półksiężyca, ale. jest rodem .z Bu
dapesztu. Książę poznał ją w pewnym lokalu tanecz
nym', zakochał się w niej i uczynił urodziwą Węgier 
kę swoją odałistią.

Lulu, bo tak iwami imię owej faworyty księcia, 
wprowadziła się wprawdzie d!o wspaniałej willi swe 
go tureckiego protektora, nie przestała jednak utrzy
mywać znajomości z dawnymi przyjaciółmi. Książę, 
który pod tym wizgiędieim jest .ogrotminde wyrazuimira- 
łym, nie stawiał jej w tym żadnych przeszkód, miał 
bowiem1 do Lulu nieograniczone zaufanie. Oneg-daj 
piękną Węgierkę odwiedził pewien młody student 
nazwiskiem Mol eg V, który ma być podobno jej ku
zynem. Oboje w godzinach wieczornych zabawiali 
się w apartamencie Lulu, znajdującym się na dru

gim piętnze, przyczenni wypita spora iMfi butelek 
szampana, śpiewano i tańczono.

Książę, który mieszka na pierwiszem piętrze nie 
mogąc zasnąć z powodu hałaśliwej zabawy, udał się 
na góTę. DrzrWi mieszkania Lulu były zamknięte. 
Napióżno książę pukał, nikt mu nie otworzył. Wów
czas pTzeeiież zazdrość wiztbudziiła, się w sercu księ
cia, który posłał po ślusarza i kazał wytrychem o- 
tworzyó drzwi. W ten sposób książę przychwyci! 
parkę na czołem tete-arteie.

Gdy ślusarz odszedł, książę kazał studentowi o- 
,puścić willę, który jednak najspokojniej w świecie 
oświadczył, że jest gtośoiem w mieszkaniu swojej ku
zynki, że książę nie ma prawa Stąd go wyrzucać. 
Rozgniewany Abdul Kadir chwycił młodzieńca za 
kołnierz i chciał go wyrzucić przemocą. Ale student 
okazał się silniejszym od księcia. W ulhairazce młody 
kuzyn Lulu potnrbowai mocno księcia i zrzucił go 
ze ©chodów. Następnie student izamfcnąl drzwi na 
klucz, chcąc przeszkodzić interwencji służby, która 
w międzyczasie nadbiegła.

Abdul Radir w towarzystwie swego sekretarza u- 
diai się n a  policję, gdzie wniósł skargę przeciw stu
dentowi Melegy, słuchaczowi budapeszteńskiej poli
techniki. . . . . .

Afera te, która w Budapasizcae budzi wielkie zain
teresowanie, znajdzie swój epilog w sądzie. Obity 
książę odniósł talk ciężkie obrażenia^ że mnsi leżeć 
w łóżku i pozostaje pod opieką lekarza.

Niewiadomo czy panna Lulu i po tej awanturce 
utrzyma isdę na stanowisku faworyty książęcej. j

Niebywały dowód wierności małżeńskiej.
S t r z a ł y  n a  t a r a s i e  k a w ia r n i  w  L a s k u  B u S o ń s k a m .

Paryż, 1 lipca.
Niebywały epizod rozegrał się temi dniami na ta

rasie pewnej kawiarni w paryskim Lasku Rulońakim. 
Przy stoliku siedział Marceli Leger, ubrany w śli
czny angielski garnitur z momoklem w etku, a wśród 
jego licznych przyjaciółek siedziała także piękna 
blondynka.

Nagle przed kawiarnią zatrzymało się małe pola- 
kderowaae na kolor czerwony auto, prowadzone przez 
damę ubraną w białe futerko. Dama wysiadła z sa
mochodu, szybko rozejrzała się w położeniu, poozam 
przystąpiła do nie spodziewającego się żadnej przy
gody Legera i błyskawicznie wydobyła ź  kieszeni ma
ły rewolwer.

W ciągu jednej sekundy padły dwa strzały i zanim 
Leger mógł się zorjetować, s a m o c h ó d  puszczony zo
stał w ruch i strzelająca piękność zniknęła.

Marceli Leger jedną kulą byt draśnięty, a drugą 
lekko raniony. W kobiecie, która wykonała na niego 
zamach rozpoznał on dawniejszy ideał swego serca, 
madame Joannę Fłoremtine. Natychmiast też uda!

się do urzędu policyjnego i  złożył przeciw niej do
niesienie, a w godzinę .później dama ta została are- 
sztwwiama. i

Wałdze policyjne .sądziły, że mają tu do czynienia 
z jakąś banalną sceną .zazdrości, to też tern większe 
było ich zdziwienie, gdy aresztowana rzekła co na
stępuje:

— Mąż mój jest o wszystkich zazdrosny. Był on 
silnie przekonany, że utrzymują stosunki z  Marce
lem Legeiem. Daremnie przeczyłam temu — nie 
chciał mi wierzyć. Stało się dla mnie rzeczą jasną, 
że istnieje tylko jeden sposób udowodnić mu srwoją 
niewinność. To też w niedzieelę kiedy mąż znów za
czął mi czynić wyrzuty, wsiadłam do samochodu, po
jechałam do kawiarni w której Leger zwykle się za
bawiał i dałam do niego dwa strzały. Już teraz chy
ba mąż zechce mi uwierzyć, że nie zależy mii nic 
na ityim człowieku. ,

Kronika nie podaje, czy policja paryska okazała 
konieczne zrozumienie dla logiki niewieściej i czy 
wdrożyła przeciw strzelającej małżonce dochodzeni! | 
karne.



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY1' — Nr.'183 Wtorek 6 lipca 1926 r.

Polska w rocznicę niepodległości
Sianów Zjednoczonych.

Uroczystości w stolicy państwa
(Telefonem od naszego korespondenta). 

j Warszawa, 4 lipca. (Szcz). W dniu dzisiejszym 
i sto lica  uczciła  wielkim obchodem 150-letnią roczni

ce niepodległości Stanów Zjednoczonych. Miasto
i przybrane flagami narodowemi, tu i ówdzie powie

w a ły  f la g i1 amerykańskie, na ulicach liczni prze- 
chodnie inieli miniaturę flagi amerykańskiej w klą-

j  pach, względnie m ałe flagi amerykańskie w rękach.
,  G łówna uroczystość o b y w a ła  sie w salach ratu-
 ̂ sza i na Placu Teatralnym. Sale ratusza, przybra- 

b ne flap p a i narodowemi i ameryfcańakiemi i udeko- 
1 rowane spe-ćjalnemi portretami Kościuszki w mun- 
L< durzę amerykańskim, zapełniać się zaczęły około 
t godz. 12-tej przedstawicielam i Rządu, Sejmu i Se- 
■) natu, korpusu dyplom atycznego, generalicji, kół lite- 
} raokich, dziennikarskich, artystycznych, oraz szero- 
y kich sfer społeczeństw a. O godz. 12-tej przybył pre

mier Bartel z członkam i gabinetu i marszałkowie 
^ Rataj i Trąmpczyński.
r, W salach i w  klatce schodowej ustawiono poste

runki 30 p. p. z  ohęTągwą, na balkonie wewnętrznym 
J{ sali ponńeszczono orkiestrę 30 p. strz. Kaniowskich. 
< Na piata przed ratuszem ustajwiono kompan-ję hono- 

a ro-wą 36 p. p. z  orkiestrą, 1 djon p. szrwol., kom- 
y  panję szkolną pieszej policji i oddział policji konnej, 
j Równolegle ustaw iono organizacje „Strzelca“ i „So- 

J  kołów", organizację inwalidów, w,reszcie liczne za- 
3 stępy młodzieży i dzieci szkolnych, 
rj] i O godzinie 12.15 zajechał przed ratusz Prezydent 

i Rzeczypospolitej Mościcki w  towarzystwie szefa 
'a  ' kancelarii cywilnej i pierwszego adjutania płk. Za- 

j Korskiego i resztą członków domu cywilnego i woj- 
llll * skowego. Prezydent Rzeczypospolitej powitany przez 

y i orkiestrę* hymnem narodowym, odebrał raport od 
; komendanta płk. Sawickiego, komendanta miasta 

i  < gen. Tokarzewskiego, poczerń przeszedł przed fron- 
* j i tem ko-mpanji honorowej, witany głośnymi okrzyka- 
!  ] mi i brawami przez1 publiczność. Na dole ratusza 
■ powitali Prezydenta przedstawiciele korpusu dyplo- 

5 matycznego, M. S. Z., prezes rady miejskiej Ba- 
_ l liński, prezes miasta Jabłoński i przewodniczący 

[ komitetu uroczystości Kotnowski. Prezydent po wej- 
j .  ściu na salę, przywitał siię najpierw z posłem Sta- 
: nów Zjednoczonych Stetsonem , a następnie z pr-zed-

®‘.t, sta-wicielami Rządu i marszałkiem Sejmu i Senatu, 
1 * kardynałem Rakowskim, oraz posłami państw ob- 

cych, wśród których zauważyliśmy posła belgijskie- 
, ^ go Escaille, austriackiego Posła, węgierskiego Eeli- 

Z< asa, finlandzkiego Prokope, łotewskiego Nukazę, cze- 
ą1 8 chosłowaokiego Fliedera i innych. Uroczystość roz- 
C]Z począł przemówieniem prezes rady miejskiej sen. 
j t s 1 Baliński, który podkreślił uczucia radości społeczeń- 

stwa i narodu polskiego w dniu święta narodowego 
j. u  Stanów Zjednoczonych, prezem podniósł, że po raz 
*, 0' pierwszy w murach ratusza wita Prezydenta Rze- 
HyP czypospojitej. W zakończeniu wzniósł okrzyk na 
( i i  cześć Stanów Zjednoczonych, a orkiestra zagrała 
: hymn amerykański. W chwili rożpoczęcia hymnu
(l'0 P ezydent Mościcki, i '  za nim wszyscy obecni po- 
}} wst-.h ,% wiejąc.
i{:P! Następnie prof. Hemryk Mościcki, wygłosił inte- 
Jfbl resu jący i głęb-ęko ujęty odczyt o wzajem nych wply- 
f  wach p olsko-am eiykańskich. Rozpoczął od brzasku 
'*rPt ery nowoczesnej i przypominając Jana z Roilina, któ- 
iL j ry przybył w XV. w. dio Labradoru, wyliczał wszySt- 
■■7 kich Polaków i  uczonych polskich, którzy zajmo- 

C fl wali s ię  Ameryką. Mowiea nakreślił sylwetki Kościn-
3jB| szki, Niem cewicza, Puławskiego, jako bohaterów  

w alczących o niepodległość Stanów Zjednoczonych,
i *' . po-azeim przeszedł do omawiania stanowiska Ame- 
-,̂ ,,1 ryki w kwestii polskiej. -Dotknął następnie
’■ prac kulturalnych, dokonanych przez 
!i emigrantów polskich w Ameryce,
,cpc a w kołku złożył serdeczny hołd Stanom Zjadnocizo- 
;f pr nym za wszystko, co. uczyin-iły dla odzyskania przez 
Ipr naród polski niapp^leglości. Odczyt wywołał długą i 

] 30 serdeczną
manifestacje zebranych na cześć Stanów 

» Zjednoczonych.
»B1 Z kolei przemawiał poseł Stanów Zjednoczonych 

Stetsoh -W języku angielskim. W zruszony dziękował 
społeczeństwu polskiemu za objaw sym patii do Sta-
nów i zapewni! o

no sympatji i serdecznych uczuciach 
Stanów do Polski,

no
- ec Następnie - w  królikiem (przemówieniu prezes uno-
j>ei czystości: Kołnowski. wskazał na kilkadziesiąt olhrzy- 
, iii mich foliałów,, zawierających przeszło 4 miljony pod- 
. al pisćw obywateli polskich w hołdzie dla Ameryki i od-
|ją( czytał 'tekst adresu; jaki społeczeństwo polskie prze

słało w dihiiu -dzisiejszym Stenom Zjednoczonym:

i Naród' Po lsk i do narodu amerykańskiego 
■ w 15Q-tę rocznicę niepodległości Stanów 

Z ednoczonych Ameryki.
•u Naród Polski przesyła obywatelom Wielkiej
a r  Umil Amerykańskiej bratersikie poairOwiertie
■zę wraz z zapewnień tem najgłębszego podziwu dla
>a: stwiorzonych przez Was instytuoji. w których
'ń Wo!n«śó, Równość i .Sprawiedliwi!ść znalazły
U  swój najwyższy wyraz, sta jąc  się gw iazdą prze.
zt wodnią dla wszystkich nowccsssinych demu*
t>’ kraoji.

ś-w ięto W asza S2lac!he:tń.i AmeryŁanue, me

SCI
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 ♦ »
**je9t tylko W aszem Świętem. Ojczyźnie, Polsce, 

totóra. diumna jest z  tego, że w w ielkiej godzinie 
W aszych dziejów u boku Jerzego Washingtona 
stali pod chorągwią wolności także bohaterowie 
naszych walk o wolność Tadeusz Kościu
szko i Kazimierz Puławski.

W spólnie przelana krerw połąozyła nas na 
zaw sze węzłam i jednych i tych samych uczuć 
dla jednego i tego samego ideału Wolnego Czło
wieka i W olnego Narodu.

W ęzły te wzm ocniło uczestnictwo W asze w 
w  wielkiej wicjhae 1914/18 r., uwieńczonej wapa- 
misłem zwycięstwem  prawdy i sprawiedliwości 
nad uciskiem i bezprawiem, dzięki czemu Pol
ska powróciła po latach niew oli dio groma wol
nych narodów świata.

W dalszym ciągu związał nas z Wami sław
my udział lotników amerykańskich z  eskadry 
Kościuszki w  naszej wojnie z wrogami bolsze
wickimi w r. 1920.

Zachowując w swem zbiorowam sercu wdzię
czność wiekopomną nie tyliko za Waiszą ofiarę 
Ifcrwi, leoz i za podawaną przez Wais w imię 
ludzikości pomoc wszelakiemu w Poilisc© podczas 
ryojny cierpieniu — a nade wszystko za ratowa
nie od głodu i chorób dzieci wdniu Waszego 
święta narodowego, checmy dzielić z Wami ra- 
<łość i żyazyć Waszeimu Państwu i W aszemu  
{akmaijpomyślmiejszego romwojm na przyszłość  
ku dobru i  szczęściu ca jego rodzaju ludzkiego.

Wielu Polakówi którzy gościnnie przez Was 
na Waszej pięknej i bogatej ziemi przyjęai, stali 
się jiuiż oibyrwatólaimi Sitanów Zjednoczonych, 
wznosi wspólnie z Wami dlzisiai okrzyk ma cześć 
swej drogiej Ojczyzny. Do tego okrzyku z górą 
tissymśljoiniorwej m asy wychodźtwa polskiego do
łącza się głos trzydziestu miliomów Polaków, za
mieszkujących swój wolny łflrąj m acierzysty i  
wola z bijąoem hraterskiem sercem:

Niech żyję Stany Z ednoczone Ameryki l 
Niech ży’e Wolność, Równość i Spra

wiedliwość!
Na .zakończeniu orkiestra odegrała ponownie hym

ny narodowe ipolski i ameiyfcański.
Po oficjalnej części uroczystości Prezydent Rzeczy

pospolitej w towarzystwie członików rządu, korpusu 
dyplomatycznego, generalicji i  członków Sejmb; oraE 
Senatu, udał się do bocznych salonów, gdzie odirył 
krótkie cercie, poczem ze wszystkimi dostojnikami 
udał się na balkon, celem przyjrzenia się defiladzie  
wspomnianych oddziałów wojskowych, policyjnych, 
iprzysposohiemia wojskowego i młodzieży. W czasie 
cercie p. Prezydentowi. przedstawiono 75-letnią oby
watelkę i  Polesia Eu.zebję Chatowską, pochodzącą z 
najbliższej bacznej linji z  rodu Tadeusza Kościuszki, 
oraz rozmawiał 'dłuższy czas z Franciszkiem Puła
skim, potomkiem Kazimierza Pułaskiego.

W czasie defilady szczególnie wiznuszającym był 
moment, kiedy maleńkie sieroty jednego z zakon
nych zakładów, przechodząc pod balkonem, wystę
powały z szeregów i W dziecinny, naiwny a bardzo 
serdeczny sposób kłaniały się Prezydentowi i mini
strowi Stetsonowi. O godzinie 2-ej uroczystość się  
zakończyła, wywierając na w szystkich obecnych 
bardzo głębokie wrażenie. Zaznaczyć należy, że w 
uroczystości wzięła udział in oorpore cala misja 
prof. Kemmeiera z paniami Kemmerer i  Luiz.

Około godz. 3-ej komitet uroczystości z min. Stet- 
sonem i jego małżonką uldał się do starodawnej w i
niarni Fukiera calem  zapoznania się z pamiątkami 
z czasów, kiedy Kościuszko i  Pułaski przebywali 
w tej winiarni. Min. Statson wpisał się przy tej spo
sobności do księgi pamiątkowej domu Fufcierów.

Odgłosem dzisiejszej uroczystości było przyjęcie 
obywateli amerykańskich przez m in. Sietsona w je
go willi przy ul. Świętojańskiej, oraz Garden Parły  
>w ogrodzie poselstwa amerykańskiego.

Jak ICraków uczcił
stop ięćdz ies ięc io le c ie  am eryKańsK ie j 

n iepod leg łośc i.
Kraików, 5 liipca.

(t) Po raz drugi w krótkim odstępie czasu ^stolica 
duchowa Polski -składa hołd wislkisj republice z z a  
oceanu z racji siupiędzi-eisięciu lat istnienia amery
kańskiej Republiki. Zda się, że jakaś ogromna fala  
uczucia leci z Polski na drugi kontynent,_ jakby od
powiedź na tę inną falę, która nam przyniosła przy
kazania W ilsona i wielkiego jałmużnika Hoowera.

Przed paru dniami Kraków rozpamiętywał tę 
wielką rocznicę w auli Collegii Noto. Wczoraj zaś 
cały Kraków .wyruszył pod Kopiec Kościuszki, bo 
nie można było obrać godniejszego miejsca na to 
święto wolności, jak mogiła tego, który ośm lat swe
go życia oddał na usługi wolności Ameryki i był 
jednym  z jej w alnych budowniczych.

Zygzaki fortecy pod Kbpcem jakby miały przy
pominać owe fortyfikacje Sarat-ogi, czy West Point, 
zbudowane pod umiejętnem okien? Kościuszki. Kra
ków położony u stóp góry, jakb.y się.ścieill u stóp 
wielkiej idei, która le rzesze zgromadziła... Rozpo- 
częał Się ona z uderzeniem godziny 10-tej nabożeń
stw em  w kaplicy na górze św. Bronisławy, odpra- 
wionem przez ks. Pilchowskiego. W nabożeństwie 
i następującej po niem uroczystości wzięli udział: 
sekretarz poselstwa amerykańskiego, reprezentant 
Stanów Zjednoczonych Stanley, wojewoda Darów- 
ski, prezydent miasta Rolle i wiceprezydent Sare, 
reprezentant D. O. K., gen. Dziew anow ski, szef szta

bu, inspektor armji Pttbtłjrymtmkt, marszałek po
wiatu Skrzyński, kurator Riemer, prezes Iżby skarb. 
Greger, prof. Dyb oski i Kelly, panowie Jaoob i Ey-
man reprezentanci „Imci", oraz tłumy publiczności.

Po nabożeństwie, podiozas którego chór ,,Echa‘ł 
odśpiewał szereg pieśni kośaiełnych, celebrans wy
głosi odpowiednie przemówienie, poczem udano się 
na obszerny dziedziniec, rozłożony u stóp Kopca, 
oizidohiony lestonamd zieleni. Tam też stanęła w or
dynku kompania honorowa 5 p saperA.y, oraz mu
zyka wojskowa; wysoko nad podwórcem trybuna, 
umieszczona na pierwszym kręgu ścieżek, okalają
cych Kopiec. Ponad trybuną, Duż pod szczytem mo
giły, tablica pamiątkowa, jeszcze zasłonięta, ułożo
na na ziemi, sprowadzonej z Ameryki.

Przemówił pierwszy
prof. dr. Kelly,

Amerykanin, bawiący na gtudjach w Polsce, w te
słowa:

„Mam wielki zaszczyt brać udział w uroczysto
ści, która jest jeszcze jednym krokiem w rozwoju 
przyjaznych stosunków między Polską i Ameryką. 
Ta ziemia, którą przywiozłem z Ameryki do Pol
ski, jest zaiste dla nas świętą ziemią, ponieważ po
chodzi z -pobojowisk, na których nasi ojcowie zdo
bywali swą niepodległość. Została oma przesiąknię
tą  krwią tych paitnjotów, którzy dałd swe życie za 
nasz kraj, a między nimd był teiż polski szlachcic 
(Pułaski. Do powodzenia naszego oręża i naszej 
sprawy Kościuszko przyczynił się. On zbudował 
fortyfikacje w Saratodize i Yorfktowm, dzięki któryta 
nasze armię zdobyły przewagę nad nieprzyjacielem 
i zapewniły naszą niepodległość. On zamknął Hud
son R,ver przed nieprzyjacielską flotą i wtzniósł na 
wyżynach West Point fortecę, która stała się czę
ściowo i dzięki jego geniuszowi jedną z najdosko
nalszych akadeniij wojskowych świata. Dziś stoi 
tam jego -posąg, spoglądający na rzeką i szkołę. W 
tych ponurych dniach walk w Karolinach, kiedy to 
się zdawało chwilami, że sprawa niepodległości jest 
stracona, on umocnił amerykańskie pozycjo i zbudo
wał okopy Old Star Forta kolo Greenwood w po
łudniowej Karolinie.

Z łych to pól przynoszę tę ziemią Została ona 
zebrana przez mężczyzn i kobiety, którzy połą
czyli się celem pielęgnowania i przekazywania, po
tomności imion tych twórców Republiki. Członko
wie następujących stowamzyszeń zebrali tę ziemię: 
Towarzystwo pobojowiska z Yorktown, Towarzy
stwo pobojowiska z Saratogi, Narodowe stowarzy
szenie Synów Rww-lucji Amerykańskiej i Kapituła 
Kościuszkowska, Córki Amerykańskiej Rewolucji; 
została zaś oma przesłana przez jednego z członków 
Towarzystwa Massachusetts, „sy.na Amerykańskiej 
Rewolucji". Ziemię z West Point nadesłał ponnz- 
niik Oarlisle Aitteo, oficer armji amerykańskiej.

W Ameryce obchodzimy diziś 150 lecie p o d p isa n ia  
-deklaracji mepodległośaiawej. Nasz naród wzrósł w 
potęgę i bogactwo ponad najśmielsze marzenia zało
życieli; ale ideały, które oni wygłosili w tej dekla,racji 
sa dziś też naszemd ideałami.

' Jajko gościowi Polski niech -mii będzie wolno wy
razić życzenie,
by tc dwie nasze Republiki zacieśniały 

coraz bardziej swe idealne więzy
aż -do tego wielkiego dnia, kiedy wszystkie narody 
złączą swe ręce dla sprawy sprawiedliwości, pokoju
i ludzkości*'.

Piękną ią  miowę, nagrodzoną bumzliiwyimi oklaska
mi, tłumaczył prof. Dybo-ski, potem i on również za
brał głos.
łączność między PolsKą i AmeryKą.

Wspomniawszy czyn Kościuszki w Ameryce, przy
pomniał niedawne ohwile, kiedy io losy Polski i 
Ameryki też były -sprzągnięte: Wilson, Iloower i 
eskadra lotników amerykańskich, walcząca za naszą 
spraiwę w r. 1920. Dziś ta łączność nie ustaje. ,.Ymea 
wych-owuje naszą mJodizież w tężyźnie i mocy cha
rakteru; funda-cj-a, Kościuszkowska wysyła amerykań
skich studentów dto Polski, a Polaków na -stad-ja do 
Ameryki. Tak więc oba narody coraz bardziej łączą 
się w pracy kulturalnej.

Ziemia z AmeryKi będzie dla nas 
cenną reliKwią.

Na mówn-ilcę wyszedł prezydent -miaisa iinż. Rolte- 
Prezydent podziękował prof. Kellem-u za sprowadzoną 
drogą mam ziemię, która złączy się z  ziemią z pcw 
Ra,dawi-c i Maciejowic. Ziemia ta będzie dila nas cen
ną relikwią, a serca nasze w dńiu dzisiejszym wspól
nym rytmem bija, z sercami rodaków ip. Kellego pod 
wpływem tych przemożnych wspomnień.^

Okrzykiem na cześć wiekiej Republiki, powtórzo
nym przez publiczność, zakończył prezydent swą
mowę. ..

Teiaiz ud-ain-o się pod -szczyt M-ogiły. N-astąaiło

odsłonięcie tablicy
pamiątkowej, na której -widnieje n-apis: _

„W tem mieiscu złożono ziemię z taboł0̂ 815
w Am-ery e na dowód i wspamnieeue u-działu Ja- 
dieusza Kościuszki w wojnie o niepodległość 
nów Zjednoczonych w 150-letmą roazinicę , 
głoszenia. Dnia 4 lipca 1926 r. ro,,-

Pod tablicą, -która jest wmurowana w o b s z e r n ą ^  
tę granitową, złożono protokół, w którym jes-t nastę

'PU,J,Ku uraczeniu pamięci 150-tej rocznicy ogłoszema
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Zjawi! się następny świadek, Krępy, niski meżczy 
zna, ubrany bez smaku — prawdziwy typ „b u s i -  
n e s s-nr a n a “ londyńskiego i złożył przepisaną 
przysięgę, że zezna szczerą i rzetelną prawdę. Był 
to niejaki pan A ndrzej Campel, ajent giełdowy z 
Oxford-Street.

Dnia 18 czerwca popołudniu jadąc kolejką „Me- 
tro(< zauważył młodą i ładną kobietę, siedzącą w 
tym samym przedziale. Zapytała go, czy pociąg ten 
dochodzi do Aldgate, na co odpowiedział potaku
jąco, pogrążając się następnie w studjowanie kur
sów giełdowych.

Na przystanku Grower-Street wszedł do tegoż sa
mego wagonu jak iś jegomość, ubrany w granatow y 
kostjum m arynarkow y i tw ardy kapelusz.^ Jego
mość ów usiadł naprzeciwko tej damy, która zda
wała się zdziwiona tem spotkaniem. Co jednak 
mówili, tego świadek sobie nie przypomina. Dama 
owa była w dobrym humorze, ożywiona i swobo- 
dna.

Świadek nie interesował się zbytnio tą  parą, za
jęty swemi kalkulacjam i i przeglądaniem  ostatnich 
notowań. Pam ięta jednak, że ów jegomość^ wysiadł 
razem z nim na przystanku Farrm gton-S treet 
a na odchodnem uścisnął rękę owej damy, mówiąc 
do n ie j:

— Do widzenia wieczorem, proszę się nie spóźnić! 
Co na to odpowiedziała, tego nie słyszał. Tymcza
sem ów jegomość zniknął mu z oczu w tłumie pa
sażerów.

Publiczność na sali czekała, z niesłychanem na
prężeniem, na chwilę, kiedy świadek opisze dokła
dnie w ygląd owego jegomościa, k tóry rozmawiał z 
nieszczęśliwą mr. H areldene na parę m inut przed 
je j tragicznym  zgonem.

Co do mnie, przewidywałem już z góry, jak ów 
ogis wypadnie. I  rzeczywiście — opis podany przez 
-pana ćam pbela mógł się odnosić do każdego^ prze
ciętnego mieszkańca Londynu... Miał to być męż
czyzna średniego wzrostu... prawdopodobnie sza-
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tyn — z wąsami... ubrany w kostjum granatowy i 
tw ardy kapelusz... i to już wszystko.

Czy by go p. Campbel dziś rozpoznał! Możliwe — 
choć nie wiadomo; wówczas nie zwracał na niego 
zbytnio uwagi, czytał dzienniki...

Powie pan może, że zeznania te nie miały w so
bie nic sensacyjnego. Zapewne — i to jedno nie wy
starczyłoby niewątpliwie, by rur. E rrington  zna
lazł się na lawie oskarżonych. Ale przyszła kolej 
na drugiego świadka, niejakiego Ju ljusza Vernera, 
drukarza — a tego zeznania były wprost druzgo
cące.

Otóż pan Yerner, dobry znajomy Ćampbela 
wsiadł właśnie na stacji F arring ton-S treet do tego 
samego przedziału pierwszej klasy, z którego na 
tej stacji wysiadał Campbel i ów jegomość w gra- 
natowem ubraniu. Zamienił nawet kilka słów z 
Campbellem, poczem usiadł na ławeczce. W tym  
samym _ przedziale na przeciwległej ławeczce zau- 
ważył jakąś damę, która siedziała z tw arzą zwró
coną do okna i zdawała się drzemać. Nie zwracał je 
dnak na nią specjalnie uwagi, lecz zabrał się do 
przeglądania dzienników.

W pewnym momencie chciał zrobić sobie jakąś 
notatkę — podniósł zatem leżący na podłodze k a
wałek papieru i na nim wynotował sobie, co mu 
było potrzebne.

„Dopiero po paru  dniach — zeznawał dalej mr.
Yerner wśród ogólnego milczenia — przypom nia
łem s o Dio o owej notatce, schowanej wówczas do 
kieszeni. W ciągu tych dni gazety rozpisyw ały się 
szeroko o owem tajemniczem samobójstwie w M e
tro, tak że znane mi były nazw iska w szystkich osób 
w aferę tę wmieszanych. Toteż zdziwienie moje nie 
miało granie, kiedy w yjąw szy z kieszeni ową kart- 
kę, podniesioną wówczas z podłogi wagonu ujrza- 
łem na je j odwrotnej stronie w ydrukowane nazwi
sko „Frank E rrm g to n “.

Zeznania te w yw arły na calem audytorjum  nie
słychane wrażenie..
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Mr. firring ton  na zapytanie cornera oświadczył, 
że przedłożona przez J .  Y em era kartka jest jego 
w łasnym  biletem wizytowym.

J a  jeden tylko na całej sali pozostałem zupełnie 
obojętnym. W te j chwili przejrzałem  już doskona
le wszystko, — cała zbrodnia przestała być dla mnie 
tajem nicą.

Coroner kazał panom Canjpbełowi i Yemerowi, 
by p rzypatrzy li się uważnie oskarżonemu. Mr. E r- 
ring ton  ubrany  był w g a rn itu r m arynarkow y g ra
natow y — i m iał czarny, tw ardy  kapelusz.

Świadkowie w ahali się... zapewne — ogólny wy
gląd  się zgadzał — ten sam wzrost — podobne, ubra
nie, podobny kapelusz... Ale nie mieli bezwzględnej 
pewności... przecież od ich zdania zawisło poprostu 
życie tego człowieka! Nie mieli odwagi przyciąć, 
że w  oskarżonym rozpoznają tego samego człowie
ka, k tó ry  owego krytycznego dnia siedział w towa
rzystw ie zam ordowanej w wagonie I  klasy. Mimo 
to jednak całe audytorjum  przekonane było święcie, 
że E rring ton  zostanie skazany.

I  on sam, zdaje mi się, uważał sprawę swą za 
przegraną. B lady był jak  ściana, wodził językiem 
po swych w yschniętych wargach...

Bo faktycznie znajdow ał się w sytuacji w prost 
beznadziejnej — wszystko świadczyło przeciw nie
mu, a nie miał możności w ykazania swego alibi. 
Przecież owa zbrodnia, o k tó rą  go obwiniano, po
pełnioną została przed trzem a tygodniam i. Jakim - 
że sposobem taki światowiec, jak  E rring ton  może 
sobie przypomnieć, w jak i sposób i gdzie przepę
dził owe krytyczne popołudnie? A gdyby mu się 
to naw et i udało — czyliż znajdzie jakiego przy
jaciela lub znajomego, któryby był w stanie alibi 
to pod przysięgą zaświadczyć?

A przytem  jeszcze jeden moment obciążający: 
m r. E rrin g to n  zajmował się chemią — znany był 
jako toksykolog. A w mieszkaniu jego policja od
k ry ła  całą masę rozm aitych trucizn — między 
niem i i kwas prusk i]

— n  —

Była to sensacja nielada mr. E rrington  bowiem 
znany był i łubiany powszechnie. Bywał w najlep
szych tow arzystw ach — a w kołach naukowych zy
skał duże uznanie, dzięki swym doskonałym dwóm 
rozprawom: „O d z i a ł a n i u  k u  r  a r y“ i
„G z a  t r u c i u  k w a s e m  w ę g l o w y  m“.

Nie dziw zatem, że w dzień jego przesłucbiw aaia 
sala sądowa nab ita  była po brzegi,

I  oto co sobie opowiadano:
W  kilka dni po opublikowaniu wyników pier

wiastkowego śledztwa, w gmachu Scotland-Yard, 
zjawiło się dwóch gentlemenów, oświadczając, że 
m ają do zakomunikowania nowe szczegóły w tej 
sprawie. A  były to szczegóły pierwszorzędnej wa
gi — i w łaśnie zeznania owych dwóch getlemenów, 
zresztą cieszących się najlepszą opinią, zaprowa
dziły mr. E rring tona  na ławę oskarżonych.

Tego dnia ujrzałem  go po raz pierwszy: blady 
był jak trup , p rzybity  zupełnie. Nic w tem dziw
nego, co praw da, znajdował się w strasznej sy
tuacji.

Aresztowano go w M arsylji, skąd właśnie zamie
rza] odpłynąć do Colombo; potrzebne formalności 
w ydania go władzom angielskim zajęły dwa ty 
godnie czasu.

Mam wrażenie, że całą grozę swej sytuacji uprzy
tom nił sobie dopiero wtedy, gdy Emma Funnel po
w tórzyła swe pierwotne zeznania. Zeznania te nie 
wymagały dalszych kom entarzy: pani Hareldene, 
kobieta młoda i ładną, lubiała flirtow ać — i na tem 
tle przychodziło między małżeństwem nieraz do 
sprzeczki.

Mr. ITarpldene zeznawał z całą możliwą powścią
gliwością i rezerwą, nie chcąc rzucić najlżejszego 
naw et cienia na pamięć zmarłej. Toteż jego ze
znania i jego taktow ne zachowanie się w yw arły 
ną calem audytorjum  jak  najlepsze wrażenie.

P a trz  pan — mam tu  jego fotografję pod ręką — 
natu ra ln ie  w grubej żałobie — zapuścił zarost, c o  

dodawało uroczystej powagi jego tw arzy.
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Niepoidliegłoślcd Stanów w Ameryce, a zarazem w takąż 
rocznicę udziału Tadeusza Kośoiusizki w walce o nie
podległość obywateli amerykańskich, obywatele ci 
inicjatywę sekretarza generalnego „Synów Rewolucji 
Amerykańskiej" Fraimk‘a B. Steeils‘ą, historyka T. Ju- 
lien Silsby ze „Stowarzyszenia Massachustts Synów 
Rewolucji amerykańskiej" i prof. Erioa P. Kelly‘e.go, 
przysłali ziemię z obozów warownych, wzniesionych 
p:zeiz Tadeusza Kościuszkę, „inżyniera pułkownika 
w airmji Stanó wZjedlnoczoinych, zadągnioinej ku obro
nie wolności amerykańskiej i ku odpieraniu wszelkiej 
wrogiej napaści na tę wolność".,

W chwili odsłonięcia orkiestra zagrała hy.min ame- 
lykański, a mastęipiniie polski. Dwa ogłuszające strzały 
armacie obwieściły miastu, iż tein piękny pomnik 
przyjaźni polsko-aimeiyikańskiej stał się faktem do
konanym.

Defilada wojskowa zakończyła tę niepowszednią 
uroczystość.

Uroczystości w Małopolsce Wsch.
Lwów, 4 lipca. (A). W niedzielę odbył się tu uro

czysty Obchód dla zamanifestowania uczuć narodu 
polskiego ku narodowi amerykańskiemu. Miasto byłe 
udekorowane flagami państwowemii i amerykańskie
mu. Przedpołudniem odbyły się nabożeństwa w ka
tedrach obrządku łacińskiego, ormiańskiego, grecko
katolickiego, w kościele ewangelickimi i synagodze 
postępowej. W katedrze ohrządku łacińskiego wzięli 
udział w nabożeństwie repreezntanoi władz cywil- 
nyicih, wojskowych i miiejslkŁcih, oraz stowarzyszeń 
Ik u lt uralno -spo leczm yidh,

0 godzinie 11 odbyło się p*d pO'mniikiam Mickie
wicza zebranie, na którem wygłosił przemówienie 
wiceprezes Stahl. O godz- 12 koncertowały orkiestry 
wojskowe pod, gmachami województwa, D. O. K., ra
tusza i nuiweinsytetu oraz n,a. uil. Akademickiej. O go
dzinie 19‘30 w teatrze miejskim, wspaniale udeko
rowanym odbyło się uroczyste przedstawienie, po
przedzone przemówieniami.

W  oalej Malopolsce Wschodniej, a w szczególności 
w Stanisławowie, Tarnopolu, Stryju, Kotomyji, Sam
borze i Przemyślu odbyły się podobne uroczystości.

Bartę! wygłosi expose 
w sprawie zmiany konstytucji

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 lipca. (Wal). Dowiaduję się, iż na 

iednetn z najbliższych posiedzeń Sejmu, premjer 
kartel wygłosi expoaś, w którem omówi całokształt 
MUadnień, związanych z projektami zmiany kon- 
słytucji. Zarazem premjer ma określić stanowisko 
rządu wobec poszczególnych projektów poselskich, 
dotyczących zmiany konstytucji i oTdńnaoji wybor- 
ezej.

W  P o m a n S u .
Poznań, 4 lipca. (Td) Ku uczczeniu 150-lecia nie

podległości Stanów Zjednoczonych odbył <się dziś w 
Poznaniu, podobnie jak i w całej Polsce uroczysty 
obchód, który uświetnił obecnością pierwszy sekre
tarz poselstwa amerykańskiego w Warszawie, Hub- 
hard, delegowany w tym celu przez posła amerykań
skiego. Po nabożeństwie w kościele faznym, odpra
wi, oneim przez ks. prałata Stychla, w którem uczestni
czyli przedstawicie 1-e .władz, oraz reprezentant Sta
nów Zjednoczonych, nastąpiło ‘

uroczyste przemianowanie ogrodu bota
nicznego na park im. Prezyd. Wilsona.

W parku ustawiono dla upamiętnienia tego faktu 
duży kamień z płytą spiżową, odlaną z części pomni
ków Bismaika i Wilhelma II, które stały dawniej 
w Poznaniu. Na płycie umieszczono odpowiedni 
napis. '

O 10‘30 przybyli do parku przedstawiciele władz, 
oraz stowarzyszenia ,ze sztandarami. Oddziały woj
skowe utworzyły czworobok, a z trybuny przemó
wił prezydent miasta Ratajski, oddając hołd pamię
ci Wilsona i dziękując przedstawicielowi Ameryki 
za wzięcie udziału w obchodzie, wreszcie wzniósł 
okrzyk na cześć Stanów Zjednoczonych i prezydenta 
Goolidge. Okrzyk powtórzyła publiczność, a orkie
stra wojskowa odegrała hymny amerykański i pol
ski. P. Bubbamd zwiedził w towarzystwie prezyden
ta miasta i wojewody park, poczem przed uniwersy
tetem odbyła się defilada oddziałów wojskowych, 
oraz stowarzyszeń wojskowo wychowawczych i 
aportowych.

Z kolei odbyła się w auli uniwersytetu akademja, 
którą zagaił kurator o. s. Frzanowski, poczem za
brał głos przedstawiciel Stanów Zjedn. Huibbard, 
dziękując za okazane dowody syjnipaitji.

Następnie prof. dir. Znaniecki wygłosił odczyt o 
Ameryce, charakteryzując psychikę narodu amery
kańskiego. Akademję uzupełniła piękna gra na or
ganach prof. Nowowiejskiego.

PolsKa może spoKojnie patrzeć 
w przyszłość.

Wiedń. (PAT). W wywiadzie, udzielonym war
szawskiemu korespondentowi „N. Fr. Presse" pod
kreślił Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki, 
że Polska, będąca krajem rolniczym i posiadająca 
minimalny tylko, w porównaniu z innymi krajami 
dług państwowy, ma wszelkie warunki do pomyśl
nego ukształtowania swojego żynia gospodarczego i 
może temsamem spokojnie patrzeć w przyszłość.

Co śię tyczy międzynarodowych stosunków gospo
darczych, toczą si ęobecnie rokowania pomiędzy 
rządem polskim a sąsiedniemi państwami, mające

na celu uregulowanie stosunków handlowych. W 
końcu Prezydent Mościcki zaznaczył, że Polska jest 
gotowa współpracować także w dalszym ciągu szcze
rze i chętnie nad umocnieniem upragnionego przez 
wszystkie narody europejskie spokoju.

Komisja wodna Ligi Narodów 
na Pomorzu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 lipca. (Szoz.). Komisja wodna rze-- 

znawców Ligi Narodów dokonała szczegółowego ba
dania dróg wodnych na Polesiu, mianowicie Frypeci, 
kanału Ogińskiego, Królewskiego i t. d., poczem 
przybył do Warszawy. Członkowie jej ,po knJtlfciim 
wypoczynku udali się na zwiedzenie miasta, opro
wadzani przez referenta w wydziale prasowym M. 
S. Z. Bojarskiego. Wczoraj wieczór goście udali się 
do Bydgoszczy, Torunia, Tczewa i Gdańska.

P @ ! g c i e t i f e  L .  © . P .  P .
z T-wem obrony przeciwgazowe}.
Warszawa. (PAT.) Po dwudniowych, miejscami bar

dzo gorących obradach zakończył się dzisiaj zjazd de
legatów komitetów województw L. O. P. P., któiomU 
przewodniczył były minister Kamieński. Zjazd dopro
wadził dio wyjaśnienia zarzutów, jakie były wysu
wane przeciw zarządom głównym L. O. P. P. w re
zultacie czego uchwalono ustępującemu zarządowi i 
Radzie nadzorczej absolut ar jum. Dokonano też wybo. 
rów naczelnej władzy Ligi. Wśród 'Zgłoszonych wnio
sków, z nader sympatycznym przyjęciem spotkał się 
wniosek komitetu stół. Warszawy, dotyczący połącze
nia Ligi z towarzystwem obrony przeciwgazowej. Jak
kolwiek wobec bratou ęruorum sprawa ta nie mogłaby 
być dotstaiteaznie załatwiomą, jednak dano wyraz ży
czeniu, aby nowy 'zarząd przy opracowaniu zmian 
statutu wystąpił z  odpowiednim wnioskiem na maj- 
bliższem ogólmetm zgromadzeniu. Zgromadzenie to w 
związku z kornieaznością uchwalenia 'Statuta i budżetu 
Ligi ma się odbyć w terminie 3-miei9ięcznym.

 0-----
N ie z w y k ł y  p o t ó w  w e  W iś l e  

p o d  W a r s z a w ą .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 liipca. (iSzoz) Dziś w południe roboi- 
mik Józef Ganozt kąpiąc się n;a talk zwanych Glinian
kach, w obrębie XXII komisariatu natknął się w wo
dzie na paczkę, którą wydobył na brzeg i po otwar
ciu jej znalazł kilkanaście tysięcy sztuk 5-cio złotó
wek. Zawiadomiony komiisanjat policji wydelegował 
iSt- wyw. Zielińskiego, który przeprowadził docho
dzenia na miejscu i znalazł w wodzie kiilkanaści 
innych paczek wagi kilkudziesięciu kg., zaw ierają  
cych fałszywe 5-złotówki. Policja prowadzi enargiflSb 
ne dalsze dochodzenia.

Porozumienie angielsKo-włosKfe 
w sprawie Abisynji.

Piaryż. (PAT) Ogłoszony dziś komunikat minister
stwa spraw zagranicznych podajg, że ambasador wło
ski w Piaryżu Arensano odbył z Briand,em rozmowy 
ma temat porozumienia angielsko-włoskiego w spra
wie Abisynji. Ambasador Areazamo oświadczył przy- 
tem; że porozumienie to ani nie leikoeiważy intere
sów francuskioh, ani też im zagraża. W tych warun
kach — głosi dalej komuntiika.t — dalsze trwanie po
lemiki między prasą angielską, francuską a włoską 
nie odpowiadałoby istotnemu położeniu. Zagadnienie 
Abiisyinjli, jfca również szeregu spraw śtódziemoomór- 
skich, jest przedmiioteim przyjaznego badania miedzy 
rządem francuskim a włoskim.

 0 ----------

1 5 0  t y s .  S o k o ł ó w  n a  z l o c i e  
w  P r a d z e .

Praga. (PAT). Ćwićzenia zlotowe Sokołów odby
wały się .pod ulewnym deszczem, który zamienił 
boisko w szereg kałuż. Pomimo tego publiczność 
wytrwała do końca. Ogółem przyglądało się popi
som 150.000 osób. Między innymi prezydent Masąg- 
ryk, cały rząd, ciało dyplomatyczne, liczne delega
cje obcych rządów, wojska, miast itd. Podozas za
wodów wypuszczono 5.000 gołębi pocztowych, które 
do wszystkich zakątków krajów zaniosą wiadomość 
o zlocie.

ZwiązeK SoKolów słowiańsKich.
Praga. (PAT). Ukonstytuował się tutaj Związek 

sokolstwa słowiańskiego z siedziba w Pradze. Na 
prezesa powołany został dr. Scheiner (Czechosłowa
cja), wiceprezesów Zamoyski (Polaka) i Ganlgu (Ju- 
goslawj-a).

y EKSPOZYTURA  ̂
IL. KURYERA CODZ.

NA G , ŚLĄSK  ZNAJDUJE SIĘ

W KATOWICACH
TEATRALNA 6/11. Tel. 23-78.
OTW ARTA CODZ. OD 3 - 6  R0PO Ł.

W E k sp ozytu rze są też 
p rzyjm ow an e ogłoszenia!

S __________________ n3 k_____________  r

Możliwość podniesienia franka franc.
do dawnego poziomu.

lak opiewa pian sanacyjny rzeczoznawców?
(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego'').

Prasa otrzymała diziś tekstParyż, 4 lipca. (!U). . . —  ------------ ------- --------
sprawondamiia komitetu rzeczoznawców. Sprawozda
nie zaznaczają autorzy; że plan ich stanowi niena
ruszalną cajość. która tylko jako taka może być 
przeprowadzona, oo w dlrodze parlamentarnej będzie 
tru d n e m , “'dlatego rząd muad otrzymać odpowiednie 
pełnomocnictwa.

Właściwe sprawozdanie dzieli aię na 9 rozdzia
łów. W pierwszym jest mowa o stabilizacji waluty. 
Rzeczoznawcy uznają, że podniesienie franka dio 
dawnegio poziomu je s t możliwa. Drugi ro:zdzial oma
wia warunki stabilizacji!, trzeci bilans płabalozy, 
przypisując jego zły stan ucieczce kapitałów zagra
nicę. Następny rozdział omawia sprawy budżetu i 
stwierdza, że równowaga jogo zaflaży od kuirsu wa
luty. Piąty rozdział mówi o sprawach podatkowych

i o potrzebie reiomn podatkowych, szósty o spra
wach skarbowych. Rzeczoznawcy proponują prze
kazanie spafcania długów państwa sjeajatoej kasie, 
zasilanej mowemi seirjamii bonów skaatoowych. Naątę- 
pn,e rozdziały zaiwiierają właściwe propozycje jponąii- 
tetu. Instytucją wykonawazą pł-anu ma być'Bank 
Fratnousfci.

Stabilizacja miałaby Być dokonana w trzech eta
pach: 1) tymczasowej siabiiizaiajii, podozas której 
Bank Franouslki musi zwiększyć -swój zapas złoat, 
2) utrzym ania kursiu przy pomocy innych banków; 
8) zalegafeowania przeprowadzonych poczynań.

Wkońcu 'rzeczoznawcy omiawiają skutki stabili
zacji na życie gospodarcze i zapewniają, że tylko ich 
plan może doprowadzić do uzdrowienia życia gospo
darczego kraju.

Wielka katastrofa kolejowa pod Paryżem.
17 zabitych, 75 r a n n y c h .

(Telegrajn własny „llustr.
Paryż, 4 lipca. (U), W sobotę o godiz. 22 nad Pa- 

■yiżem przeciągła silna nawałnica. Podczas burzy 
^alarmówano kilka oddziałów Straży ogniowej, a 
v mieście rozeszła się poglośka, że gdzieś szaleje 
strąszny pożar. Tymczasem, była to katastrofa feole- 
owa, 2 kim. od dworca Saint Lazare na linji Havre- 
3aryż. Pociąg jadąc bocznym torem, z poiwodtu na- 
wawy głównego tom, z szybkością 90 kim., wy- 
Łoleił się. Dwa pierwisze wagony i lokomotywa zo- 
ńały zupełaie zgniecione, następne wagony częścio
wo spadły z nasypu, a częściowo wpadły na pierw- 
i2e wagony. Akcja ratunkowa była ogromnie utnud-

Kuryera Codziennego'').
miana z powodu gwałtownej burzy, która przerwała 
połączenia telefoniczne. Dopiero po godzinie straż 
ogniowa i wojsko przybyło na miejsce. Z pod gru
zów wydobyto 17 zabitych i 75 rannych, z których 
dwie osoby zmarły. 5 trupów było tak zmasakro
wanych, że nie zdołano stwierdzić ich identycz
ności.

Przyczyna katastrofy Bis zostćtła dotychozBS
stwierdzona. Prawdopodobnie wskutek burzy odmó
wiły posłuszeństwa przewody elektryczne, prowa
dzące z  centrali do zwrotnic.

Śmierć 12 osób od pioruna.
(Telegram własny „llustr.

Berlin, 4 lipca. (U). W różnych okolicach Niemiec 
zwłaszcza nad Berlinem, przeszła dziś popołudniu 
gwałtowna burza, która w szeregu miejscowości spo
wodowała liczne nieszczęśliwe wypadki. W pewnej 
restauracji pod Berlinem piorun uderzył w kręgieł- 
j11?, gdzie schroniło się przed deszczem wiele kobiet 
1 dzięoi. W chwili uderzenia pioruna, rozległ się

Kuryera Codziennego''). 
rozdzierający krzyk, a później słychać było tylko 
przeciągły łomoit i trzask walącego się dachu. Za
mieszanie trwało 10 minut, dopiero kiedy ochłonięto 
z • przerażenia i pospieszono z popiec^, stwierdzono, 
że piorun zabił 12 osób, a 15 ranił. W drodze do 
szpitala jedna z ciężko rannych kobiet zmarła.
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Co dzień niesie?

Poniedziałek
Antoniego 
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bielski. Po dłuższej dyskusji powzięto szereg waż
nych postanowień w dziedzinie zawodowej oraz na
stępne dwie rezolucje, mające charaikiter ogólny:

1) Ze względu na bieżącą sytuację gospodarczą 
państwa i konieczność stabilizacji życia ekonomicz
nego kraju należy utrzymać place robotnicze w da
wnej wysokości na całym obszarze państwa.

2) Zwrócić się do rządu w myśli ostatniej uchwa
ły międzynarodowego zjazdu ochrony pracy w Lon
dynie o nznain sezonowości przemysłu budowlane
go i wprowadzenie w tej gałęzi przemysłu zmian iw 
rozkładzie godzin piracy za wzorem innych prze
mysłów sezonowych, w szczególności zaś rolnictwa.

 o 30~--------

Z j a z d  z r z e s z e ń  b u d o w la n y c h  
w  K a t o w i c a c h .

Z Katowic telefonuje (H): Wczoraj odbył Się tu 
zjazd delegacyj zrzeszeń budowlanych i stowarzy
szenia przemysłowców budowlanych Rzeczypospo
litej. Przewodniczył obradom adwokat Ignacy Gha-

Przez 26 dni o głodzie w podziemiu.
Inżynier Kolb z Milnzy przeżył straszną przygodę.

Spóźnił się on w czaisie wycieczki do lasu i w ciem
nościach nocnych wpadł do wojskowej kryjówki pod
ziemnej, izbLdPwanej w czasie wojny w uikrytem 
miejscu.

Ponieważ Kolb przy tym upaidku ciężko się pora
nił, przeto o własnej slile nie mógł się stamtąd wy
dostać, a jego nawoływań o porno,- nikt nie słyszał.

Przez 26 dni pozostawał on taim bez pożywienia, 
krzepiąc się tylko wodą z małego źródełka. Do
piero po ułyiwde tego czasu udało mu się z jaskini 
podziemnej wydobyć. Wychudł on jak sizkielet, a 
kiedy zetknął się z ludźmi, to dopiero po kilku go
dzinach udało się od niego słowo wydobyć.

Zakończenie uroczystości krakowskich
ku czci św. Franciszka z Assyłu.

P n e b i e 2l  m siroczuB stiośca sraie«S3Ei©lEa«EcSa.
£w). Wczorajszy trzeci z rzędu i ostatni zarazem 

dzień wiełlkicih uroczystości framaiszkańslbich w Kra
kowie rozpoczęła msza Św.., odprawiona o godiz. 
7-<mej rano przez fcs. biskuipa przemyskiego Nowa
ka, w kościele 00 . Franciszkanów. O 9-itej przybył 
do świątyni franciszkańskiej Prymas Polsiki ks. ar
cybiskup Hlond i dokonał poświęcenia sztandaru 
kongregacji męskiej HI. Zakonu, poozem o 10-tej 
rozpoczęła się

suma pontyfikalna,
celebrowaną przez fes. Prymasa w asystencji liczne
go kleru świeckiego i zakonnego. W nabożeństwie 
wzięła udział klkiunaistotyisdęazina rzesza wiernych, 
która wypełniła szczelnie kościół i przyległy plac 
WW. Świętych. W czasie nabożeństwa ks. Prymas 
udzielił wyższych święceń kapłańskich czternastu 
klerykom górnośląskim. Następnie O. Reiner-Gościń- 
ski, gwardjan 00 . Franciszkanów w Poznaniu wy
głosił kazanie na temalt tajemnicy kultu św. Fran
ciszka. Równocześnie z ambony wzniesionej na pla
cu WW. Świętych przemawiał do wiernych O. FIo- 
rjan, gwardjan 00 . Franciszkanów w Warszawie, 
kreśląc w słowach pięknych i głębokich, życiorys 
św. Franciszka.

O 1-szej w starożytnym refektarzu klasztoru 00 . 
Franciszkanów odbyło się uroczyste przyjęcie, w 
fotóre-m prócz ks. Prymasa Hlonda i ks. biskupa No
waka wzięli udział p. wojewoda Darowski, p. pre
zydent miasta Rolle, b. wojewoda p. Kowalikawski, ,p. 
starosta krakowski dr. Bal, p. starosta Stańkowski, 
jen. Dziewanowski, komendant miasta pułk. szt. 
gen. Augustyn, oraz liczny izastęp kleiru.

Szereg toastów rozpoczął p. wojewoda Darowski 
na o'ześć Prymasa zwrócił się z gorącym apelem dc 
duchowieństwa, by współdziałało z wskrzeszouem 
państwem polakiem w jego dążeniu do ąąjęoia mocar
stwowego stanowiska. Ks. Prymas w odpowiedzi 
wskazał,, że naród polski winien się iprzedawszyst- 
Ifciem zjednoczyć i 'zapomnieć o byłych kordonach 
przez zaborców stworzonych.

Prezydent miasta RoEe wizmiósł toast na pomyśl
ność 0 0 . Farnciszkanów, w szczególności klaszto
ru krakowskiego, związanego wielowiekową tradycją

z Krakowem i spieszącego zawsze z wydatną po
mocą na rzecz biednych miasta.

Odjazd ks. Prymasa.
O godz. 3-ciej Prymas opuścił Kraków, udając się 

dc Katowic, żegnany na dwoircu przez reprezentan
tów władz świeckich i kościelnych.

Zamknięcie obrad kongresu.
Około godz. i-tej na wawelskim dziedzińcu arkado

wym odbyło się ostatnie plenarne posiedzenie kon
gresu franciiszikańskiego. Po odczycie p. Pusl owakiego
ma temat uniwersalności kultu św. Franciszka, u- 
ehiwalono przygotowane pi-zez komisje rezolucje, 
które wzywają czcicieli św. Franciszka, by staili się 
premierami odrodzenia moralnego i bronili każdej 
dobrej sprawy, szerząc ideje cihrystjaniizmu zarówno 
w życiu prywatnem, jaik i Sipoleoznem. Po uchwale
niu rezolucyj- obrady kongresu zamknięto.

Uroczysta procesja.
O 4.30 popoł. po nieszporach w kościele 00. Ber- 

nairdynów wyruszyła uroczysta procesja z relikwia
mi św. Franciszka, Prowadził procesję kis. biskup 
przemyski Nowak, Wśród wielkiej liczby sztanda
rowi, chorągwi kościelnych i feretronów postępowali 
przedstawiciele władiz, a dalej tysiące wiernych.
W Ma,sikach słońca mieniły a?  barwne stroje lu
dowe Krakowiaków i Górali, Kaszubów i Łowicza®, 
Łęczycan, Kujawian, Wielkoipolan i t. d. Cala nie
mal ludność Rzeczypospolitej była reprezentowana 
,na tej wielkiej procesji. Przeszła ona ulicami Pod
zamczem, Stradomiem., Kraszewskiego przed kościół 
00 , Kapucynów,, stąd po odśpiewaniu hymnów 
przez chór cecyljański udała się Ul. Podwale i Du
najewskiego przed kościół Reformatów, a następnie 
ulicami Ma,rika, Sławkowską, Rynkiem i Grodzką 
przyszła o zmierzchu już przed iluminowany wspa
niale kościół 00 . Franciiszikanów. Tutaj chór cecy- 
Ijańslki pod kieirowmiiobweim O. Rizaiegio odśpiewał 
słynne zagranicą „Trainisćitais", t. j. szereg psalmów i 
hymnów ku czci św. Franciszka. Następnie po od
śpiewaniu „Te Deum", kis. biskup Nowak od ołta
rza na ol. AVW. Świętych wzniesionego, udzielił 
wiernym araypastemkiego błornrławieńatwa i na 
tem zakończono uroczystości kratoowislkie.

Cstc>Tbiaf&.
(Stzcz.) MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI P. MARKOW

SKI wrócił wczoraj z Poznania dio Warszawy z po
dróży inspekcyjnej.

 O-----
(z) POGODA! Z drżeniem wypowiadamy t,o, dziś 

istotnie ważkie słowo, by nie spłoszyć nadziei lepsze
go jutra po tylu dniach i nocach tragicznych. Niebo
skłon usiany gwiazdami nocy przedwczorajszej, obni
żenie się temperatury i zmiana kierunku wiatru, 
•wreszcie przepyszny dzień pogodny wczoraj, zdają 
się świadczyć o stałej pogodzie, tak niesłychanie u- 
pragnionej.

(a) NOWE PRZEPISY POCZTOWE W SPRAWIE 
„PACZEK PILNYCH". Według wydanego rozporzą
dzenia min. przemysłu i handlu mogą być nadawane 
paczki o wadze do 10 kg. o wartości lub' pobraniu 
do 1.000 zł., w obrocie wewnętrznym jako tz. „paczki 
palne". W tym celu nadawca ma paczce i na adresie 
ima umieścić napis „Pilne". Opłata za taką. pilną 
przesyłkę wynosi potrójną taryfową opłatę, a za 
paczkę pilną ochronną potrójną opłatę ustalaną dla 
paczek ochronnych, oraz w obu wypadkach, o ile 
paczka nie jest adresowana „poste restante" osobną 
pojedynczą opłatę za pospieszne doręczenie. Paczki 
pilne będą przesyłane do miejsc przeznaczenia za- 
pomocą pospiesznych połączeń pocztowych, a dorę
czane będą odbiorcom przez umyślnego posłańca bez 
pobierania jakichkolwiek opłat.

ZAWODY MARSZOWE DRUŻYN Z W. STRZELE
CKIEGO na szlaku Kraków—Kielce w 12 rocznicę 
wymarszu kadrówki odbędą się po uchwaleniu daty 
przez specjalnie powołany komitet pod przewodni
ctwem p. prez. R dlego. W dniu 8 bm. o godz. 6-tej

popoł. zwołuje p. prezydent Rclle pierwsze plenarne 
posiedzenie komitetu w sali obrad magistratu. Dru
żyny pragnące wziąć udział w zawodach mogą za
sięgnąć imformacyj w Związku Strzeleckim ,ul. Flo
riańska 3, między 7— 8 wiec,z.

KINO W DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO W 
KRAKOWIE zostanie, dzięki ofiarności kilku firm fil
mowych i dzięki ofiarność żołnierzy, w najbliższych 
dniach uruchomione. Na czele sekcji kinowej stoi kpt. 
komendant Kapłon, który przy współpracy kierowni
ctwa w osobie por. Tomaszowskiego zdpałl uzyskać 
szereg filmów takich, aby dać polskiemu żołnierzowi 
zdrową duchową strawę i rozrywkę godziwą za dar
mo. Impreza tia zasługuje na uznanie.

NAJECHANY PRZEZ AUTO. Jachimowicz Ignacy 
(lat 14) najechany został w Borku Fałeęekim przez 
auto sobowe. niesprawdzonej marki i doznał ogól
nych p tłuczeń. Opatrzyło go Pogotowie.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. P. Jakób fiu,ber, wy
wiadowca policji śledczej, zamieszkały przy ul. Kro
woderskiej 7, zażył w zamiarze samobójczym kwasu 
siarkowego. Pogotowie przewiozło go w stanie cięż
kim do mpitolą św. Łazarza. Przyczyna rozpaczliwego 
krciku nieznana.

Niejaki Knapik Tadeusz, liczący lat 20, ze Ska
winy, rzucił się w zamiarze samobójczym ped prze
jeżdżający wóz tramwajowy obok kościoła 00 . Do
minikanów. Motorowy jednak w sam czas zatrzy
mał wóz i udaremnił dokonanie rozpaczliwego czynu, 
którego powodem było nieiprzyjęcie Knapika do ża
dnego z krakowskich klasztorów.

GWAŁT PUBLICZNY. Aresztowano niejakiego 
Andrzeja Rogowskiego (łat 19), który targnął ;ię na 
posterunkowego w służbie.

WYPADEK ROWERZYSTY. Podczas wczorajszych
wyścigów rowerowych w Borku Fałęckim spadł z 
roweru Władysław Mielewski i doznał szeregu ran 
na twarzy. Opatrzyło go Pogotowie.

KRADZIEŻ. Emilowi Kirschnerowi, zamieszikałomu 
przry ul. Krupniczej 12 skradziono 2 ubrania męskie 
wartości 250 zł.

ś£ hrafu.
(Szcz.) OGÓLNY ZJAZD L. 0. P. P. W diniu wczjo- 

rajszym pod przewodnictwem m. ministra Kamiń- 
skiego rozpoczął obiady ogólny zja.zid delegatów ko
mitetów wojewódzkich Ligi Obrony Powietrznej Pań
stwa. Przebieg obrad był bardzo burzliwy. Poszcze
gólni delegaci ostro krytykowali dotychczasowe po
stępowanie władz naczelnych Ligi. Dalszy ciąg obrad 
i wybór nowego zarządu odbędzie się w drugim dniu 
zjazdu.

(Szcz.). „POLSKIE HUTY ŻELAZNE". Gruipa hut 
żelaznych, zrzeszonych w związku „Polskich Hut 
Żelaznych" utworzyła związek eksportowy Polskich 
Hut Żelaznych, sp. z odp. jpor„ którego celem będzie 
zajmowanie się wywoizem zagranicę żelaza i wyro
bów hutniczych. Do związku tego należą tylko czte
ry huty z województwa kielckiego, jedna z woj. ślą
skiego i jedna z krakowskiego, jednak i pozostałe hu
ty w Polsce wypowiadają się za utrzymaniem ta
kiej organizacji, w najbliższym czasie należy się 
więc spodziewać, że wszystkie huty przystąpią do 
tego związku.

ORLĘTA POLSKIE „SPLOT" W PŁOCKU zapo
czątkowały bardzo ładną akcję skonsolidowania sił 
w narodzie. „Splot" wydał odezwę, w której nawo
łuje cale społeczeństwo do wspólnej pracy pod ha
słem: „Niech brat bratu poda bratnią dłoń". Komi
tet spodziewa się słusznie, że usiłowania, podjęte 
zresztą przez wiele innych organizacyj, osiągną spo
dziewany skutek.

(Szcz) PIĘC OFIAR WISŁY W JEDNYM DNIU 
W WARSZAWIE. W niedzielę był dzień w Warsza
wie bardzo goiący. Wisła pochłonęła znowu 5 ofiar. 
Wszystkie ofiary były w wieku od 16 do dwudzie- 
stukilku lat.

(Szcz) KOSZTY POBYTU W UZDROWISKACH.
Związek uzdrowisk polskich w Warszawie informu
je o kosztach pobytu w następujących uzdrowiskach 
krajowych: Powidze obok Gniezna, sezon do 15-go 
września, dzienne utrzymanie 6.25—7.25 zł. od 
osoby. Skole woj. Stanisławowskie sezon do końca 
sierpnia, dzienne utrzymanie od 6 do 8 zł. od oso
by. Informacyj udziela magistrat.

<Ts) OŻYWIONY RUCH W ZAKOPANEM. W nie
dzielę przybyło do Zakopanego nadzwyczaj wiele 
gości. Miasto zaroiło się od aut z Krakowa, Górnego 
Śląska i Warszawy. Przy tej sposobności należy 
podnieść, że należałoby wyznaczyć specjalne miej
sce postoju dla aut, które w znacznych ilościach 
gromadzą się na ul. Kościuszki przed lokalem Trza
ski, tamując ruch i stwarzając niebezpieczeństwo 
wypadków.

ADMINISTRACJA SZKOLNA NA SPISZU I ORA
WIE. (a) Rozporządzeniem rady ministrów (ogłoś,ze
nem w 60 numerze dziennika ustaw) została z dn. 
24 czerwca br. na część powiatu nowotarskiego, sta
nowiąca poprzednio powiat spisko-orawski, rozcią
gnięta moc obowiązująca ustaw, a to uistawy o ustro
ju władz szkolnych z r. 1920, oraz ustawy o radach 
szkolnych okręgowych z r. 1899. Dla informacji do
dajemy, że obszary Spisiza i Orawy, które dio niedaw
na tworzyły odrębne starostwo spdskio-orawskie, zo
stały po zniesieniu tego starostwa wcielone do sta
rostwa nowotarskiego.

(Szcz.) STRAJK CEGLARZY. 1 b. m. pracownicy 
cegielni w Ghylicach w liczbie 60 przerwali pracę. 
Strajkujący żądają wyrównania zaległości za 5 ty
godni i podwyżki 9%. Zarząd godzi się na wyrówna
nie zaległości, odmawia jednak podwyżki.

(a) ELEKTROWNIA W GORLICACH. Minister
stwo robót publicznych udzieliło gminie Gorlice u- 
prawnienda na, .zakład elektryczny, miocą którego to 
zezwolenia miasto będzie mogło pobierać z elektro
wni Galicyjsko-Karpackiego naftowego towarzystwa 
akcyjnego w Gliniku Marjampolskim energię elektry
czną uprawnienie to jest ważne na lat 30, t. j. wy
gasa 31 grudnia 1956 r. Maksymalna opłata za prąd 
będzie wynosiła na niskiem napięciu 70 groszy za 
kilowatgodzinę dla światła i 35 gr. dal siły, a na 
Wysokiem napięciu 60 gr. dla światła i 30 gr. dla 
siły. Po upływie 5 lat taryfy te będą obniżone. 
Opłaty powyższe mają obowiązywać przy cenie wę
gla loco kopania 25 zł. za fonnę z głębokich kopalń 
Zagłębia Dąbrowskiego bez podatków i opłat.

(TS) TRAGICZNY WYPADEK W NOWYM SĄ
CZU. Onegdaj zmarł nagle w Nowym Sączu siedmio
letni synek tamt. lekarza dra Harasowskiego. Na 
wiadomość o zgonie ukochanego dziecka, padła ra
żona udarem serca jego matka tak, że równocześnie 
odbyły się dwa pogrzeby.

(td) CHOR FARNY W BYDGOSZCZY towarzystwa 
śpiewackiego imienia św. Wojciecha obchodzić bę
dzie w niedzielę dnia 11-go lipca uroczystość 15-to 
leciia swego istnienia. Po mszy św. w kościele famym 
odbędzie się pochód przez miasto, wieczorem zaś od
będzie się koncert.

 oSo--------

M M W M M  i
OSTATNIE WYSTĘPY MOISSIEGO. Dzisiaj poże: 

gna się z Krakowem Al. Moissi. Moissi gra dzisiaj 
Fedję w „Żywym trupie". Jutro 20-te powtórzenie 
„Świętej Joanny" z p. Zaklieką w roli tytułowej.

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś w poniedziałek 
5 bm. daje teatr Qui pro Quo drugą premierę. Bę
dzie nią rewja aktualna pt. „Horiki-Klooki". W tym 
programie ukaże się znakomita parodlja opery - ° 
muszki „Halki" p. t. „Dessous", przerobiona ma 
Casino de Paris. Ponadto cala rawija „Hooki-Kloct-a 
w 12 obrazach, która cieszyła się ollbnzynnem■ P 
wodzeniem w ostatnim sezonie w Warszawie. ° 
fereinsjerkę prowadzi F. Jarossy.
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oraz wielki erotyczny dramat reżyserji Buchowieckiego: KRÓLEW SKI L.OW KLA5.
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PUŚĆ GOKANTEM...!

WIECZÓR OPEROWY szkoły prof. St. Bursy 
rprzedstawił kilka obiecujących talentów: basistę p. 
■Kruszewskiego, soprany liryczne pp. Burdzie,Lankę 
i Kosidką, znanych już z zeszłorocznego popisu. 
Znaczne postępy wykazali także pp. Grabowska i 
Saiawa. Po raz pierwszy stanęli w szranki pp. Fuks, ' 
tenor liryczny, Stocbowski, baryton i p. Glosma- 
snewe-a, mezzosopran, oraz p. Wimmerówna, alt. W 
ustępach z „Czarodziejskiego fletu'* wyróżnił się 
korzystnie sopran dramatyczny p. Federówny, oraz 
dźwięczne głosy pp. Rogalskiej i Gr-omadzianki. Obie 
cnjący materiał tenorowy posiada p. Kosmyra.

Wieczór uzupełniły popisy klasy gimnastyki ryt
micznej p. Stelli Bursówny. Publiczność wypełnia
jąca widownię „Nowości" darzyła rzęsistemu okla
skami młodocianych śpiewaków, śpiewaczki i tan
cerki, jaboteż prof. St. Bursę, któremu uczniowie 
zgotowali owację kwiatową.

„SEN HOCY LETNIEJ. Staraniem Komisji gospo
darczej Związku legjonistów w Krakowie odbyła się 
w sobotę zabawa towarzyska w ogrodzie Kasyna 
oficerskiego. Do tańców przygrywała ochoczo orkie
stra pułku artylerii, iprzeplatając najowsz-e tańce pio
senkami legjanowema.

Ogród Kasyna oficerskiego, efektownie przystrojo
ny i oświetlony lampionami, zwabił całą „wiarę" 
legionistów, strzelców i zaproszonych -gości -z sze
rokich sfer naszego obywatelstwa.

Na zabawie zjawiły aię -delegacje oficerów D. O. 
K. V z ppłk. Be-enneretm na czele, reprezentanci Za
rządu i Komendy Związku Strzeleckiego, pnzedsla- 
•wiciedie zrzeszeń społecznych, prasy M . Szozeirą i 
wesołą zabawę urozmaicały znaikamite recytacje art. 
dram. p. Lu-diwiiki Sndadecfciej i ant. dlram. p. L. Hau
ser-Ruszkowskiego. Zorganizowan-iem tej doskonalej 
zabawy legionowej zajęła się Komisja gospodarcza 
Związku legionistów pod kierunkiem członków Za
rządu: St. Wojtyła, H. Muraynowskiego ł W. Su- 
dbla.

KONKURS NA POMNIK TADEUSZA KOŚCIUSZKI
"W W ARSZAW IE. Z o kazji obchodu stopięódzleisięclo- 
letn iej rocznicy niepodległości S tanów  Zjednoczonych, 
zawiązany przed n iedaw nym  czasem  k o m ite t budow y 
pom nika dla T adeusza K ościuszki w W arszaw ie ogło
sił konkurs publiczny n a  p ro je k t pom nika.

Sąd konkursow y p rzyzna n adesłanym  pracom  trzy  
nagrody na ogólną sum ę 6.000 złotych. P ra ce  n ag ro 
dzone przechodzą na  w łasność kom ite tu . P ro g ram  i 
w arunki konkursu  o trzym ać m ożna w k a n c e la r ii  Tow a
rzystw a Zachęty Sztuk P ięknych  w W arszaw ie, p lac  
Małachowskiego N r. !.

Pomnik ma stanąć na  jed n y m  z pub licznych  -placów 
W arszawy.

Dopóki W arszaw a znajdow ała  się pod panow aniem  
Rosji, o postaw ieniu pom nika d la  K ościuszki w W a r
szawie nie mogło być mowy. D opiero te ra z  nadeszła

chw ila do wznie-siania w stolicy P o lsk i widomego juna
ku  wdzięczności dal bohatera , którego imię zapisane
jest w sercu każdego Po laka, k tó rego  imię znane jes t
każdem u polskiem u dziecku.

M yśl rzucona przez kom ite znajdzie zapew ne od
dźwięk wśród całego społeczeństwa polskiego. Nie 
w ątpim y, że społeczeństwo zarówno w k ra ju , jak  i w 
p rzyb ran e j ojczyźnie am erykańsk iej pospieszy ze swoi
m i datkam i i dostarczy kom itetow i odpow iednie środk i 
do pokrycia  kosztów pom nika. N iechaj spinowa posiać 
K ościuszki ozdobi coprędzej W arszaw ę i n i e c h a j  stan ie  
w jednym  z w ybitnych punktów naszej stolicy k u  za
spokojeniu uczuć polskich i k u  zbudow aniu przyszłych 
(pokoi e j !

K om itet tym czasow y budowy pom nika d la Tadeusza 
K ościuszki w W arszaw ie: ks. C zartoryski Adam, gen. 
H a lle r  Józef, G epner Bronisław , ks. p ra ła t Godlewski 
M arceli, Heymowski K onstanty , H olew iński Józef, a r 
ch itek t, Jab ło ń sk i W ładysław , p rezydent m. W arsza
w y, K ow alew ski F elik s, L ibicki S tanisław , L ipczyńskl 
S tan isław , L isiecki Ju lja n , arch itek t, M anduk W acław , 
M arcin iak  S tanisław , Rydzykow ski W acław, Stachow - 
ski Leon,, S trzałecki A ntoni, Suligow ski Adolf, Szyller 
S tefan , a rch itek t, W iśniew ski Ju lju sz , W eloński P ius, 
artyslta rzeźbiarz, Zaleski Tadeusz, Żurkowski Bolesław, 
a rch itek t, Żwan A ntoni.

gł.
CO GRAJA DZISIAJ W KASACH?

Nowości: „M odelki z dzielnicy m iliarderów " w 
rolach M ary Philb in  i Norma K erry .

Promień: „Tydzień miłości'* dram. 8 akt.
Uciecha: ..Księżniczka szynkowni" w gł. roli Norma 

Talmadge.
Reduta: „Żywot św. F ranciszka z Assyżu".
Sztuka: T. „Pan bez m ieszkania4*. II. „Miłość zaślepia". 
Wanda: „W atykan" .
Warszawa: „W ładczyni świata" (dwie pierwsze ser je 

razem ).

Ifipoaaifect s a s c ig c w n fc fe c t .

(Ts.) CENY PENSJONATÓW I MIESZKAŃ W 
SZCZAWNICY. Obecnie -został przez komisję zdrojo
wą ustalony -nowy cennik na pensjonaty i  mieszkania 
w Szczawnicy, a mianowicie: mieszkanie z  rało- 
dlziennem utrzymaniem w pensjonacie I. kategorp do 
11 zł., w II. kat. -dio 9.50, w m  do 8 zl. dziennie 
Za samo utrzymanie w pensjonacie: I kat. db 7 zł., 
w II kat. dio 6 zł., w III do 5 zł. Za pokój jednooso
bowy w I kat. do 4 zł., za pokój dwuosobowy do 7 .zł., 
w II kat. za pokój jednoosobowy do 3 zł., za dwu
osobowy do 5.50, w III -kat. tza pdkój jednoosobowy 
do 2 zł., za pokój dwuosobowy dio zł. 3.50 dziennie.

(Ts.) KONCERTY ORKIESTRY ZDROJOWEJ W 
SZCZAWNICY. W restauraoji zakładowej prowadzo
nej .przez p. Wacława Lipińskiego koncertu.e muzyka

1 p. staż. podh. pod batuta p. Wapiennika. _ W re
stauracji tej odbywają się oodiiemnie dancingi, które 
-mają wielkie powodzenie.

(Ts.) KONTROLA AUTOMOBILOWA. C-elem ukró
cenia nadużyć przeprowadziła komisja zdrojowa w 
Szczawnicy i policja ścisłą kontrolę aut, na skutek 
której kilka sa-moch-odów zostało zatrzymanych, a 
właściciele ich pociągnięci dio odpowiedzialności.

g&.v o v T tifa a

(Szcz) KOLONIALNA WYSTAWA BELGIJSKA 
NA TARGACH WSCHODNICH. W zamiarze wzięcia 
oficjalnego u-dzialu w VI Targach Wschodnich, r-ząd 
belgijski z.a pośrednictwem M. S. Z. zwiróęil się do 
zarządu Targów z  propozycją urządzenia specjalne
go oddziału z eksponatami belgijskiej ruchomej wy
stawy kolonialnej.

(A) KATASTROFALNE BURZE POD JARCEM-C-ZEM. 
W n-oęy z czwartku na -pdąteik szalała w okolicy Ja- 
r-emcza olbrzymia burza, kaóra wyrządziła o-grom-ne 
szkody na terenie letnisk wizidluż Prutu. Po za sta
cją Jamną Prut wezbrany podimyl tar m  przestrzeni 
dwudziest-ułrilku metrów i tylko strażnikowi kolejo
wemu, który obchodził tor należy zawdzięczać, żę nie 
nastąpiła katastrofa. Komunikacja odbywa się przez 
przesiadanie pasażerów. Od niedzieli rruch odbywa 
się normalnie. Z powodu przerwy w ciągu trzech 
ostatnich dni, pociągi -na łinji Jare,maże-—Mikuliezyn 
ulegały spóźnieniom. Na terenie Jaremcza, Jaramy i 
innych letnisk, leżących na polu-dmu, ulewa poczy
niła w pl-on,ach ogromne spustoszenia. Wszystkie 
mosty i drogi powiatowe zostały poniszczone i por
wane przez potoki górskie. Kilkanaście sztuk by-dła 
huculskiego spłynęło z wodą. Wóda uniosła kilka 
chat huculskich.

(A) REPERTUAR TEATRÓW LWOWSKICH. W 
poniedziałek Teatr Wi-alki: „Dama kamelj-owa“ z 
występem Przybyłko-Potockliej, Nowości: Zespól Ufe- 
Tindego, Miały: „Fincyk w zalotach" z występem Oster
wy.

JAN FR A N A S Z EK
emeryt P. K. P,

przeżywszy la t 67, ipo d lngiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. S akram entam i, 

zasnąt w P an u  dnia 3-go lipca 1926 r.
W yprow adzenie zwłok z kap licy  om-em- 
tannej odbędzie się w poniedziałek  5-go 
Uipoa o godz. 5-łej popol., na który to 
smutny obrzęd n ieu tu lone w ta lu  żona, 
córki 6ynowie t w nuki zap rasza ją  K re
wnych, P rzy jac ió ł i Znajomych ZmaT- 

lego.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odpraw ione zostanie we w torek  dnia 
G-go lipca o godz. 8-mej ra-no w kościele 
OO. K arm elitów  pTzy ul. R akow ickiej.

Dodatek sportowy „llustr. Kuryera Codziennego"
— —  ■ —

P o l s k a - E s ( o i » f « a  2 : 0  ( 1 :0 1
Z a w o d y  m ię d z y p a ń s t w o w e .  —  S ł a b a  g r a  d r u ż y n y  p o l s k ie j .

Warszawa, 4 lipca.
Trzeci mecz -międzypaństwowy reiprazentacyj pił- 

karskich tych państw skończył się zwycięstwem 
drużyny polskiej, która wystąpiła do tych zawodów 
w nast. składzie: Domański, Milde, Karasiak, Wie- 
liszek, Loth I., Lubina, Tupnlski, Zwierz II, Batsch, 
Sobota i Cicheoki (w drugiej połowie w miejsce So
boty grał Ciszewski).

W pierwszej połowie gira wyrównana przy bardzo 
nieznacznej przewa-dize drużyny estońskiej, w 13 
min. Sobota zdobywa głową pierwszą bramkę z po
dania Tupalskiego. Dość częste ataki Estończyków 
nie prowadzą do celu skutkiem niezaradności na
padu, który psuje to, co pęmoc wypracowała.

W drugiej połowie gra początkowo -równa, potom 
następniijg przewaga drużyny polskiej, dla której

zdobywa drugą bramkę Tupalski po komerze. Batsch 
komtu-zjonowany opuszcza boisko, a łącznicy pozba
wieni kierownika napadu nie ii-mią sobie sami -dać 
rady. Drużyna polska, choć grafa słabo, mecz ten 
wygrała zasłużenie, najlepszym był Karasiak, rów
nież i Milde (swego czasu zdyskwalifikowany za za
wodowstwo), w pomocy najlepszy Loth, który ł»d 
.koniec nie wytrzymał tempa, boczni pomocnicy zby-t 
defenzy-wni, w napadizie słabym stosunkowo najlep
szy Tupalski, w drużynie estońskiej wybijało się 
trio obronne, napad całkiem nieudolny. Sędziował 
bardzo d-otorze p. Varies z Budapesztu, aczkolwiek 
trzeciej bramki prawidłowo zdobytej przez^Batscha 
nie uznał z p-ówo-dlu rzekomego „spalonego". Publi
czności bardzo mało, ho 2.000 osób.

Craeovia -  B . B . S. V . 5:0: (1:0).
Mistrzostwo klasy A.

Zwycięskim wynikiem w tych zawodach^ zapewni
ła sobie definitywnie C.raoovia zdobycie mistrzostwa 
okręgu krakowskiego. Zwycięstwo Craoovii było -zu
pełnie zasl-użone i wynik odpowiada też przebie
gowi gry. Tylko w pierwszym k-wad-ransie ®. B. 
S- V. potrafił stawić dość silny opór, potem już 
przewaga -biało-oze-rwo-nych stawała się coraz bar
dziej widoczniejszą i doprowadziła wlkońcu dzięki 
bardzo dobrej formie poszczególnych graczy Graco- 
vii do tak wysokiego zwycięstwa. Cracovia grała w 
kompletnym składzie, nie oddając graczy przeciw 
Bstonji z powodu późnego nakazu ze strony i . Z. 
■P- N-u.

Przebieg gry: Pierwszą bramkę zdobywa na Kil
ka minut przed pauzą z dobrego podania Lutom
skiego Kałuża, liczne zaś strzały napastników Łra- 
covii bronił do tej po-ry dośkona > usposobiony 
bramkarz bielski Folga. . . . .

Po pauzie z centry Lubińskiego uzyskuje juz w 
0, Min. dr-ugą bramkę głową Nawrot, w minutę zas 
Później zdobywa trzeci punkt C h ru śc iń sk i. .z-ŵ  
la bramka powstaje również z doskonalej cenny 
Kubińskiego strzelona' przez Nawrota, wynik.zasi ro
siała Zastawniak jua.. wykorzystując podyktowany 
Przez sędziego rzut kanny..

Na wyróżnienie zasługują z Cracovii Wójcik, Za- 
stawnia-k sen. i Kub-iński, z gości zaś -prze-dewszyst- 
kiem bramkarz Fo-lga, grający ;z wtólkiiem szczę
ściem- óbrona i prawy pomocnik, który juz w 10 
min. po paiuzie zeszedł z. boiska tak, iż Bielsz-aza- 
nie byli zmuszeni grać w diziesiątk-ę aiż d-o końca 
-zawodów. Stosunek ireratóiw rożnych 5:1 na ko
rzyść Graoovii. Sędziował p. M-ollkme-r.

W isła — Buch 1:0 (0:0),
Zawody o puhar P. Z. P. N.

Ruch mistrzowska drużyna Górnego Śląska, nie 
notwi-e-rdzdła bynajmniej o-pinji o zna-ozmem podnie
sieniu się poziomu ipiłkaratwa śląskiego, drożyna 
S k a ,  grająca z w-ielką. ambicją, szwanku,e Jednak 
.liarflzr nod względem techmosnym,.

Do z aw o d ó w  wystąpiły drużyny w następujących

SkRuch: Kremor, K usi'. Kutp Koni.g. Gędlzior, Hyla, 
Knlin n Bahira, Bartoscliek, Katzy, Fiost, _

Wisła: Ketz, Pyohowski, Skrymkowicz, Wójcik, Ko- 
tlarczyk. d;r. Krupa,, Adamek, Cziulak, Reyman III,

H a k ^ d z k a y ^ u c h  bez Soboty, biorącego udział w 
zawo*ch -z Estonią. Wisła zaś bez Kamora i kuro-
wnika ataku Reynąana I.

Pierwsza połowa gry przechodzi pod znakiem lek

kiej przewagi Wisły. Gra szy-bka, sytuacja co chwilę 
się zmienia. Ruch atakuje najczęściej lewem skrzy
dłem, nie trzymalneim należycie przez Wójcika, je-dna- 
k-ówoż dobrze usposobieni, obrońcy Waisły n-ie dopusz
czają przeciwników do strzału. Pech wielki natomiast 
prześlaidluje napastników Wisły, -którzy nie wykorzy
stują sze-re-gu wprost pewnych pozycyj podbramko
wych. Dziesięć miiinu-t ipuzed przerwą -s-ch-odlzi z boiska 
kon-tuizjonowany obrońca Wiisły Py-ch-owB-ki.

Po pauzie przewaga W-isły -staje isiię jeszcze v. ięk- 
szą napad nie u-mie jelinok wykorzystać syu-a- yj 
podbramkowych. Ruch zaczyna grać^ brotalnie, co 
zmusiz-a sędziego do częstej interwencji W 23 min. 
gry po rzucie wolnym iza kopnięcie Auiamka w ple
cy, uzyskuje Kowalski bnrdao ładnym stanąłem ,edy- 
ną’ b-ramkę dnia. Goście" starają się za każdą cenę wy
równać, jednakowoż przemęczeni, zwłaszcza w linji 
pomo-cy, muszą inicjatywę ipozióstawić Wiśle.

Mim-o hiezna-cranei -wygranej, zwycięstwo Wisty jest 
zupełnie za-slużone, a z prze-bi-egu gry sądząc,^ po
winno się było wyrazić pięcioma łub szeis-ciom-a
bramkami. . . .

TJ 'Ziwyoięzićów najlepsi: Skiynkowioz i  Kollarczyk, 
skrajni pom-o-cnicy -słabi, z trójki środko-wej bandzo 
-słabej najlepszy jeszcze Ozulak, zie skrzydłowych lep
szy Ada-meik.

Ruch przedstawia -się -diość jednolici-e, najlepszy 
środkowy po-m-cnik Gędzior i śro-dkowy napastnik Ear- 
toschek.

Rogów 6:3 dla Ruchu.
Sę-d-zia p. Schwr iz Przemyśla bardizo dobry.

Wawel — M akkabi 3:1 (2:1).
Mistrzostwo klasy A.

Zasłużo-ne z-wycięstwo ambitnie grającej drużyny 
Wawelu. W pierwszej połowie przewaga l-elklka jest 
po stronie Makkabi, jednak sytuacje groźniejsze 
podbramkowe stwarzał Wawell. Pierwszą bramkę 
zdobył Jesionka z rzutu wolnego iw 5 min., rewan
żuje się Makkabi w 31 min. ze strzału Goldflussa, 
aż wreszcie w przedostatniej mi-n-u-cie przed pauzą 
uzyskuje Koncki „p-rowa-dizenie" znó-w dla Wawelu.

Po p-auzłe g-ra należy całkowicie dla Wawel-u, 
acz-kolwiefk różnica jednej bramki nie uwydatniła jej 
w należytym Stopniu. Drużyna Makkabi „spuchła' 
zupelni-e i nie potrafiła na żadnej linji stawić opo
ru z zapałem grają,ceimu Wawelowi. OstaJtną bram
kę zdobywa w 32 min. Łopatka. • ...

Jeśli idzie o ocenę drużyn, to betzwzględinie lep-
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W  dn. 27— 29 czerwca od
były się w  krakowskim sta
dionie wojskow ym  na Ma
łych Błoniach doroczne za
wody lekkoatletyczne o mi
strzostwo okręgowe, w k tó 
rych udział brały kluby 
sportowe „Cracoma", A. Z. 
S,, „Wisła", „Jutrzenka", 
„Legia" i Makkabi".

Jedną z najładniejszych 
dyscyplin lekkoatletycznych  
a tak u ' nas jeszcze zanie
dbanych jest bieg z płotka- 
mi, wymagający długiego i 
racjonalnego treningu i przy
swojenia sobie stylu, właści
wego dobremu „plotkarzo
wi".

Ilustracja nasza przedsta
wia właśnie finał biegu na 
110 mir. z plotkami, w któ
rym zwyciężył sap. 5 p. 
Chrzanowski (Wisła), pierw
szy od lewej strony w cza
sie dość słabym 19‘1 sek., 
drugie miejsce zajął Pobóg 
(Cracoma), pierwszy od pra
wej strony, 'trzecim był środ
kowy Wierzbicki (Cracouia).

szy-m był zespół Wawelu, tak ambitnej giry, jaką, 
pokazały nam wczoraj tyły Wawelu, a zwłaszcza 
Nowak i Jesionka w obronie oraz Seichter I w po
mocy, już dawno nie widzieliśmy. Również i napad 
Wawelu był lepszy* jak kiedykolwiek przedtem. 
Śmiało nzec można, iż wedle ostatniej swej formy 
Wawel zasljiżył całkowicie na trzecie miejsce w 
mistrzostwie okręgu krakowskiego.

U poikonanych, którym grozi już niemal defini
tywnie spadek do ki. B. wyróżni! się doskonalą grą 
tylko Purisch, który ratował drużynę w najgroźniej
szych sytuacjach, reszta z drobnymi wyjątkami 
jak nip., Landimann zawiodła w zupełności, nawet 
dobra zwykle para obrońców braci Sohnei-drów nie 
mogła tym razem uporać się z napadem Waryeliu. 
Sędziował całkiem przeciętnie p. Rosenfeid.

Dalsze wyniki zawodów miejscowych.
3-go lipca. Podgórze — Jutrzenka 4:1 (2:1). Zwy

cięstwo drużyny Buklasoweij zasługuje na tem 
większe uznanie, iż grała ona z 5-ma rezerwowymi, 
podczas gdy Jutrzenka wystąpiła w normalnym pra
wie składzie, z wyjątkiem Mellera w bramce i je
dnego obrońcy. Bramlki dla zwycięzców strzelili: 
Dembicki I (2) oraz Mysiak i Przemilski po jednej, 
dla Jutrzenki zaś Griinberg. Mimo tego wyniku, Ju- 
trzenka stwarzała więcej sytuacyj podbramkowych 
od swego przeciwnika. Sędziował dobrze p. Grusz- 

j czyński.
4 lipca. Podgórze — Błękitni 4:2 (0:1). Nieznaczne 

(f zwycięstwo drużyny podgórskiej nad swym przeci
ek wnikiem, grającym z ambicją. Bramki dla zwy- 
l;; cięzców zdobyli: Mysiak (2), oraz Bajoiski i Borjań- 

yf1 ski po jednej, dla Błękitnych zaś obydwaj łącznicy.
, t1 Sędzia p. Rumpler b. dobry.

;i Wawel Rez. — Makkabi Rez. 2:1. Urania — Unia
' 2:0 (1:0), Stella — Wolność 5:0, Orzeł — Liban

'%  (Bochnia) 7:0, Orlęta — Hakadnr 4:2 (2:2) mistrz. 
'i, klasy C.
.Ja1 W yniki zawodów krajowych.
3jh Królewska Huta, 4 lipca. Katowice—Królewska Hu-
irfl (a 5 : 3 (0 : 1). Międzymiastowe zawody o puha-r 
A plebiscytowy, fundowany przez wojewodę Riemera. 
i i  Katowice -sprawiły niespodziankę, ponieważ ogólnie 
* liczono się ze zwycięstwem Królewskiej Huty. Zwy- 

(  cięstwo drużyny katowickiej zupełnie zasłużone, po- 
!«' i nie waż była ona stale w przewadze. 
cH Mysłowice, 4 lipca. K. S. ŚLĄSK (Siemianowi-
0-H ce)—K. S. Roździeń (Szopienice) 3 : 2. Były to 
,-i1 wstępne zawody, które zapoczątkowały szereg uro- 
r;7 czystości sportowych, jakie się odbędą w Mysłowi- 
?’ cach z okazji jubileuszu tiamtejszeg Klubu Sportowe- 
i go 1906.

Bielsko, 29 czerwca. 3 pułk strz. podhal.—21 P. A.
■, P. (Bielsko) 8 : 1 (5 : 0). Dalszy ciąg zawodów o 

p'P mistrzostwo D. O. K. V. Na-oigół zasłużone zwycię- 
" P  siwo 3 pułku, który -po pa-u-zi-e mi-ał zupełną przewia- 

P gę nad swoim przeciwnikiem. Wyróżnili się u po- 
f 15( k-o-na-nyc-h trójka ataku i obrona, -zwycięzcy za wy

li jąłkiem lewego skrzydła bez słabego punktu. Sędzia 
/ps p. Błahul sła-by.

Rzeszów, 29 czerwca. Makkabi—Baz-Kochba 4 ; 3 
C.k (l : 2), Reaoyiia II—Amatorzy 1 : 2, Wisłok I—
i n: 20 p. ułanów 4 : 1.
e -i Jaworzno, 29 cznwca. Viotoii-a I—Stella (Kraków)
yU 1 = 0.
r Toruń. 4 lipca. (C-s) T. K. S.—Warta (Poznań)

v.r), 3 : 2  ( 2 :1 ) .  Zawody o puhar P. Z. P. N. Bramki
ii ;j; strzelili dla zwycięzców Stogowski (2) i Tuchowski 
( n, (1), dla poznańskiej zaś drużyny Staliński i Prry- 
, e bysz. Zwycięzca z tego meczu T. K. S. rozegra na

stąpiła bez Batscha, SzabaJk-ieiwi-ciza i Giebar-tow- 
sik-iego) Hanke (2) -i -dr. Garbień ,(1), dla Czarnych 
zaś Chmielowski (2) i Safka (1). Sędzia p. dr. Ńie- 
dźwirski.

Trzebinia, 4 liipca. K. -S. Trzebinia — Wisła II 
4:4 (3.0). Do pauzy grała drużyna Wisły słabo, a 
z-właszcza obrona i Bajorek w pomocy.

Fomań, 4 liipe-a, (Td) Fosnania—Bałtyk (Toruń) 
6 : 0  ( 3 :0 ) .

Wiadomości sportowe ze Lwowa.
Lwów, 4 liipca. Mistrzostwa w piłce wodnej: Po

goń—A. Z. S. 1:1, Lech ja—Hasimonea 2:1.
Lwrwosfci Klub Ciężkoaitletyczny Zbyszka Cyganie- 

wiciza urządził dzień za-pasów wewnętrznych i dźwii- 
gani-a ciężaró-w z dotychczasowymi następującymi 
wynikami:

W dźwiganiu ciężarów jedną ręką I miejsce zdo
był Kielhuisieiwicz podnosząc 62% kg., rwaniem,, a. 70 
kg. wyrzutem. 2) Kruczkowski 60 kg. rwanie#) i 75 
wyrzutem.

Zaipa-sy diały następujące wyniki: Pełe-ch—Mlejezak 
(nierozstrzygnięte), Prokop—Komliin (nierozstrzygnię
te), Klein zwycięża Pawiowa w 1 min., Rnoimiirski- 
Gierkowioh (nierozstrzygnięte), Pefech izwycięża Star
ka w 2-2 -sek., oraz Kwiatek—Szulc (Iniierożsitrzygaięte).

r' r slę-pne zawody we Lwowie ze S-pairtą lw-owiską w dn. 
V-j,i 18 bm.

a Łódź, 4 lipca. (Cs) Warszawa—Łódź 3 : 2  ( 1 :2 ) .
])ą Zawody międzymiastowe, które przyniosły mi-mo 
la_ PraeiRragi Łodzian przez cały przeciąg gry, niezma- 
; czne zwycięstwo Warszawie. Bramki zdobyli dila 

Wars-zawy Szenajch (2) i Lnxemburg (1), dla Łodzian 
' te zaś Herhstreich i Kulawiak. Wyróżnili się w drużynie 
Hel łódzkiej Kulawiak, Jasiński, Trzmiela i Gałecki, w 

warszawskiej zaś Oleski i Butanów II. Sędzia p.
( n  Sei-dner z Krakowa.
i !Z Lwów, 4 lipca. Hasmonea—Leohja 2 : 1  (0 :0 ) .
•z Mistrzostwo ki. A. Bramki zdobyli dla zwycięzców 
)f Kah-ane i Wertlier, dila Lechiji zaś Baszniak.
<n, Lwów, 4 lipca. Polonia (Przemyśl) — Sparta 2:0 
*7 (2:0). Mistrzostwo klasy A. Bramki zdobyli dla dru- 

żyny przemyskiej Wawrzkowicz i Dobrzański. 
i; Lwów, 4 li-pca. Pogoń — Gzami 3:3 (1:2). Zawody 

towarzyskie. Bimaki sfcrzeJili dla Pogoni (która wy-

W yniki zagranicznych zawodów 
piłkarskich.

Praga, 3 lip a, Szwecja—Czechosłowacja 2:4 (1:2). 
Praga, 4 lipca. (Cis.) Ldben—Cechie Karlin 6:2 (3:2). 
Belgrad, 3 lipca, (U) Simmering—Jugosławia 4:3 

(2:1).
4 lipca. Simmering—Belgradzki Klub Sportowy 3:2 

(1 :0).
Praga, 4 lipca. (U) Victoria Żiżkov—Vienna 6:1 

(2:1). Wiedeńczycy zawiedli na całej liinji.
„Makkabi“ — „Oraeovia“.

Piłka wodna.
Dzisiaj o godz. 6 popoł. odbędzie się w pływalni 

Parku Krakowskiego match piłki wodnej pomiędzy 
„M-akika.bi“ a „Cracovią“ o mistrzostwo okręgu kra
kowskiego. Match ten rozpoczyna mistrzostwo w pił
ce wodnej w okręgu krakowskim, który sportowo jest 
najsilniejszym w Polsce ze względu na wysoki po
ziom tutejszych drużyn. Do zawodów tych staje
„Gracovia“, zdobywczyni drugiego miejsca w zeszło- 
rooznem mistrzostwie Polski i „Makkabi", jedna z 
najgroźniejszych drużyn w ówczesnym turnieju.
Match więc zapowiada się nadzwyczaj interesująco,
gdyż „Cracovia“, spotykając się z ambitną drużyną 
„Makkabi", która będzie starała się powetować so
bie porażkę z zeszłorocznych mistrzostw Polski, bę
dzie musial-a dołożyć całej swej umiejętności, aby 
wyjść z tego spotkania zwycięsko. Pierwszy match 
w tym roku pomiędzy temi drużynami zakończył się 
nieznacznem zwycięstwem Gracovii 2 :1 , wynik więc 
dzisiejszego matchu niepewny.

Zawody lekkoatletyczne w Katowicach.
W d:n. 4 lipca odbyły się na boisku Klubu spor

towego „Roździeń" w Szopienicach zawody lekko
atletyczne o mistrzostwo górnośląskiego Związku
lekkoatletycznego, które mimo uzyskania 5 rekor
dów okręgowych dały naogół słabe wyniki. Stanę
ło do zawodów około 75 zawodników, przeważnie 
młode siły, które napewmo zastąpią w bardteo krót
kim czasie tych, co przeszli na niemiecką stronę.

S-zozególowe wyniki iprzedstaw-iają się nast.: Bieg 
na 5.000 mtr.: 1) Sittko II (Roźdiziień) 17:53:2, 2) 
Rychlik. Bieg 800 mtr.: 1) Łowy (Ruch) 2:03:4, 2) 
Kocur (Roździeń). lÓieg 1.500 mitr.: 1) Karth (M. Dą
brówka 1922) 4:33:4, 2) Żyłka (Sokół Król. Hiuita). 
100 mjj-r.: 1) Blitzer (Bar Kochba) 12 sek., 2) Fr5n- 

I kel (Ruch). Bieg 10.000 mitir.: 1) Kołodziej (Ruch) 
37:37, 2) Mikołaj (M. Dąbrówka). Bieg 400 mtr. z 

I -płotkami: 1) Rojek (Roździeń) 63:8 (ireikoind olkręgo- 
[ wy), 2) Swieirczyna (Orzeł). Bieg 400 mitr.: 1) L6wy 

54:9 (rekord o-kręgowy), 2) Rojek. Bie-g 200 mitr.: 1) 
Frgnkel (Ruch) 25:2, 2) Blitze-r. Bieg 110 mitr. z 
plotkami: 1) Foneiter (Sokół Ruidia) 22 sek. (nowy 
rekord okręgowy).

Sztafeta 4X100 mtr.: 1) Bar Kochba 48:4, 2) Roź
dzień. Sztafeta 4X400 mitr.: 1) Ruch 3:53 (nowy re
kord okręgowy), 2) Roździeń.

Skok -w dal: 1) Łebiedzik (Harcerskie Koło Spor
towe) 5.89, 2) Rozsypoł (Sokół Mikołów). Skok w 
wyż: 1) Szogalla (A. K. S. Król. Huta) 1.54 mtr.,

2) Rnder-s (Roździeń). Skok o tyczce: 1) Forroitei 
(Sokół Ruda) 3.10 mitr., 2) K-ubisz (Sokół Katowi
ce). Trój-sk-ok: 1) Hora (Ruch) 11.71 mtr., 2) Anders.

Rzut oszczepem: 1) Knhisz 43.50 mitr., 2) Sobik 
(Żo-ry). Rzut kulą: 1) Barnert (Roździeń) 10.70 mtr., 
2) Węglarczyk (Sokół Siemianowice). Rzut dyskiem 
1) Barnert 32.85 mtr., 2) Szogalla. R-ziu-t m-łotem: 
1) Mikosz (K. S. Mała Dąbrówka 22) 24.41 mtr., 2) 
Barnert.

Wedle ogólnej punktacji pierwsze miejsce zdobył 
Roździeń z 28 punktami przed Ruchem z 20 pun
ktami, potem kroczy Sokół (Ruda) 9 pkt„ Amator
ski Kliub Sportowy i K. S. Mala Dąjbrówka 22 po 
8 pkt. i Bar Kochba 6 pkt.

Zawody wojskowo-sportowe 
w Poznaniu.

F-oznań, 4 lipca. (Td). W niedzielę na strzelnicy 
Bractwa Strzeleckiego w Szelągu pod Poznaniem 
o-dbyły się wojskowe zawody sportowe, w których 
programie był bieg drużynowy na przełaj ze strze
laniem na 3.5 kim. i drużynowy bieg rozstawny 
Biedrusko — Poznań na przestrzeni 13.5 kim.

W biegu na przełaj startowało 17 drużyn, składa
jących się z 13 żołnierzy, zawodnicy w lekkich 
mundurach z karabinami po przebiegnięciu trasy 
musieli oddać po trzy strzały, poczem na pontonach 
przeprawić się przez Wartę i następnie dobić do 
mety. Jako pierwsza przybyła drużyna 68 p. p. w 
czasie 19.18.4 min., 2) 56 p. p„ 3) 57 p. p. Najlepszy 
czas w biegu osiągnął 57 p. p., jednak z powodu 
mniej celnych strzałów, otrzymał dodatkowe punkty 
i ze-szedł na trze-c-ie miejsce.

W biegu rozstawnym startowało 23 drużyn po 13 
żołnierzy w ubraniach sportowych. Jako pierwszy 
przybył 70 p. p. w czasie 42.26.6, 2) 57 p. p. 50 m. 
m  pierwszym, 3) 56 p. p. 170 m. za pierwszym.

Po ukończeniu biegu na przełaj dowódca O. K, 
gen. Hansei wręczył nagrody honorowe zwycięzcom 
innych zawodów wojskowych, a po zakończeniu za
wodów, kierownik zawodów ge-n. Kalicki wręczył 
zwycięskiej drużynie w biegu na przełaj nagrodę ho
norową D. O. K., a zwycięskiej drużynie w biegu 
rozstawnym wędrowną nagrodę honorową redakcji 
„Żołnierza Wielkopolskiego".

Bieg okrężny w Zakopanem.
Zakopane, 4 liipca (Ts). Wczoraj sekcja lekkoatle

tyczna Sokoła urządziła doroczny bieg okrężny o 
żetony honorowe. Trasa wynosiła 4 kim. i biegła 
z pod poczty drogą do Białego, pod Regle i Wielką 
Skocznię do Krupówek, a następnie ulicą do poczty. 
Startowało 9 zawodników m. i. Ziffer i Salek (5 p. 
sap.). Pierwszy przybył Motyka Zdzisław (A. Z. S.) 
w czasie 16.37, drugi Salek (Wisła) 17.05.5, trzeci 
Motyka Stanisław (A. Z. S.), czwarty Ziffer (Wisła). 
Trasa była dość ciężka z powodu ostatnich deszczów.
Kostrzewski zdobywa 3-cie miejsce na 

zawodach lekkoatletycznych w Anglji.
(Gs.) Na -zaiwiodlach lekkoaitleityaznyoh o mistrzo-siwo 

Anglji, tikóire odbyły się w Londynie, pierwsze miej
sce zdobywa w biegu 440 yardów z płotkami Bouig- 
hley (An-glja) w czaslie 55 sek. Trzecie miejsce w tej 
konkurencji zdobył znany płottarz z warszawskiego 
A .Z. S. Kostrzewski w -czasie 55.7 sek., oo jest nowym 
rekordem polskim.

Szydłowski zidolbył oziw-arte miejsce w rzucie o- 
Eizczepem i medlal brązowy iza mini-mium w dysku.

W biegu z-aś -na 880 yardów osiągnął reSkomdl świa
towy Peiltzer (Niemcy), uzyskując azais 1:55:3. 

Sukces Łazarskiego na wyścigach 
kolarskich w Łodzi.

Łódź, 4 lipc-a. (Cs.). Urządzone tutaj wyścigi iko- 
ila-nsikie zakończyły się sam-ylmi sukcesami Łazar
skiego, który po zdoibyoiu milStnzio-stwa Potoki, ugrun
tował j-eszese dobitniej swą sławę najlepszego ko
larza w Pol-sice.

I tak w biegu polskich gwiazd kolarskich zdobył 
pierwsze miejsce, Łazarski, przychodząc w czasie 
(ostatnie 200 mtr.) 13:6 sek. Drugim był Szymczyk, 
trzecim zaś Schmidt (Uniom, Łódź).

W biegu rewaiżewym uczestników o mistrzioistwio 
Falski pierwsze miejsce zdobył znowu Łazarski z 8 
punktami przed Sizyimicizylkiam (7 pkt.), Schmidtem 
(6 pkit.), Podgórskim (5 ipikt.) i Gairleyem (4 pk-t.).

W bi-egiu a-wanisów na 2.000 mitr. pierwszy przy
szedł Ford w -ciza-aie 3:54:4.

W bi-e-gu m-ot-ocyWlóiw na 25 okrążeń I. miejsce -zdo
był Zwiendowski, w czasie 7:51:4, drugie zaś Ri
chter z  Łodizi.

W yścigi motocyklowe na G. Śląsku.
W dniu 4 li-poa odbyły się staraniem Śląskiego Klu

bu Motocyklowego wyścigi motocyklowe na przestrze
ni 8.000 mtr., w których zwyciężył Żmuda (Mysłowi
ce), osiągając cza-s 3 imito. 27 sek.

F in ał turnieju tennisowego
o mistrzotsiwo Warszawy.

Warszawa,, 4 liiipoa. (C-s). Tumnie-j teminisowy o mi
strzostwo Warszawy dobiegł w dniu dzisiejszym do 
końca. Szczegółowe wynikli finałowe przedstawiają 

-na-et.: w gir-ze pojedlyńcizej panów zwycięża Mar
czewski (WaTszawia) Stolarowa z Łodzi 1:6, 0:6, 7:5, 
6:0 i 7:5. W grze po-je-dyń-ozej pań zwycięża p. Rick- 
ferówna (Łódź) p. Paradowską z Warsza-wy 6:4 i 
6:1. W g-rze podwójnej panów zwycięstwo przypa- 

1 dlc ipip. SMoroiwi i Steinerowi (Łódź) nad pp. Lo- 
thern i Emchiowwzcm w stosunku 6:1, 6:1 i  6:1.
Największy zjazd robotn. organizacyj.

Wiedeń, 4 lipca. (U). D,ziś odbył się tu  między
narodowy zjazd gim-nasty-cizinych i spo-ntowy-oh zwią
zków robotniczych, na który przybyło około 50.000 
uczestników, ze wszystkich państw europejskich m. 
i. nawet z państw nadbałtyckich. Zawody rozpo
częły się masowani ćwiczeniami wolnemi i biegiem 
sztafetowym przez Wiedeń, kltóry wygnał wiedeński 
klub rofbioitniicizy! „OttatorinK".



„ILUSTROWANY KURYF.R CODZIENNY" U

S ito  w ^ c e j  w y d a |©  s k o b ie t a ,  
e s y  m ą ż c a r y s n a ?

Mężczyźni uBifaóą, zawsze o-ozennmfi ŁoSiety, ja- 
W jy odnznaezały się one ogromną .rozBziutoośieią, i 
^^j-gjnyiśtoośraą w w ydawaniu pieniędzy, jadmaŁo- 
mał doświadczenia życiowe wykazują częstoo wręca 
00!Ś ppzecawinego. Okazuje się, że te w łaśn ie mężozy- 
*ni marnotrawią pieniądze bez celu i  eensu. Jedno , 

wielfciclh amerykańskich tow arzystw  ulbezpieoze- 
nkjiryclh przcpiowadzaląc *tatystykq wydatków na  
„łTjyjnianle chłopca i dziew czyny aż de 18-go roku 
Lola sttwicrdziło, że naogól chłopie® więcej polrze- 
vaje pieniędzy, aniżeli dzdewcayma. Kdbietia. wydaje 
„prawdzie więcej n-a kapelusze, ale mężozyizna prze
wyższa ja w wytetikadh na obuwie przynajmniej o 
12% Mężcizyosna wydaaje n ie  mniej, a nawet więcej 
aniżeli kobieta na klejnoty, ae®a*H drobiazgi. 
Stwierćlziono przytem, że m ężczyzna na podwiązki 
i  s z e l k i  wydaje sześć razy więcej, aniżeli kobieta na 
p r z e d m i o t y  analogicznego użytku. Wielkie do,my to- 
warowew stwierdzają, że mężrasyanua o w iele więcej 
IniPTijo aniżeli kobieta. Kobieta gdy przyjdzie do 
g!;i]epu przerzuci mnóstwu towarów, obejrzy wszyst
ko ; będzie się targowała o  cenę, a le Łupi stosunkowo 
nie wiele. Natomiast mężczyzna zafcnptnj* be* w lel- 
l i c g o  namysłu o»la mnóstwo praadmiotów, najcasr
4r,iei mu niepotrzebnych._________________________
B s a e W * * ® 0-'5®  jioasszsEBacsa

NIEULECZALNIE CHORY inwalida prosi ta  drogą 
C,'n Firmy. Banki oraz lndzl dobrego serca o darowa
n i a n m zużytych znaczków pocztowych, za oo składa
każdemu ofiarodawcy B*~
A d m in is tra c ja  Knrjf-rn

oraz laazi aoorego serca o aarawa- 
aczków pocztowych, za oo Składa 

Bóg zapłać. — Znaczki przyjmuje 
ra dla „Inw alidy1'. 178 K

NOWOŚĆ OLA AMATORÓW I  FOTOGRAFÓW

„ Z E R B I O N "
T>1vn światłoczuły do w yd arzania  samemu fotograf}! 
- t s łd e t  kliazy na materiałach (płótnie, jedwabiu, pa- 
liene drzewie 1 t. p.) w kolorze nleblośklm lub sepia, 
riroa'vm sposobem, wystarczający na paręeat obrazków 
p r o a .y  p—  wysyła 1 but. Po zł. fSO.
Na żądanie w ysy łam  bezpł bogato  llnshr. katalog apa

ratów  1 p rzyborów  fo to g raficzn y ch . *54 k  
.UKÓB SCHARF, -  BIAŁA, -  ŚLĄSK CIESZYŃSKI.

Nerwowi Neurastenicy]
cierpiący na draJŻUwość. słabość woli, brak energjl 

j meląneholję. przesyt życia, bezsenność, ból ■rneiauuum-jł?. irżiwj* j , ----
» wrażliwość nerw ów , śledzieuicę. nerwowe zafc----
! nia serca I żoładka. o trz y m u ją  b ezp ła tn ie  b roszu rę  

dra Welsego — „Cierpienia nerwów"
! Br CASPARY 1 Co, Gdaósk. Łeegethog Nr. 1*. 

2153 Oddział lł.

MATKI CHCECIE W ASZE
DZIECI zdrowe w ychować 
od niemowlęcia, aż do w ieku 
dojrzałego, karmcie le  S en a 
torem. Jeżeli na miejscu nie 
otrzymacie piszcie po oróbę 
i opis do Sanatora, B yd
goszcz L. 4. 85 k

ZGUBIONO dokumenty w oj
skowe na naZiWisko Czekaj 
W ojciech, które unieważnia 
się-__________ 231ńg

UNIEWAŻNIAM skradziona
ks;ffżkę wojskowa i leg ity
macje kolejowa. Gniadek Mi 
chat-_________________2313g
SALAMON Beer Emmer. u r.
181)1 w Sokołowie. — zgubił 
książeczkę wojskowa, k iń ra  
unieważnia. 22S6g

DO KOLEGÓW autwmoblM- 
etów! — Zawiadamiamy, że 
przy Zwti a®kn zawodowym 
automobiliistów znaclduje sio 
urząd pośrednictwa pracy, 
przeto upraszamy, by we 
własnym interesie sio tam 
zgłaszano. Kynetk główny L. 
22, I p. of. w godatoaeh od 
7—9. W niedziele i święta od 
9—1 w południe. 227łg
SPÓLNIKÓW dx> 10.000 zł.
potrzeba w celu powiększe
nia produkcji i eksportu o- 
‘buwia. Oferty do Admim. 
Kurjera pod „4 sklepy wła
sne". 21!M>g
TOWARZYSTWO myśliwskie 
statutowe p rz y jm ie  k ilk u  do 
b ry o h  m yśliw ych  do spółki. 
4 ty s ią c e  m orgów  dobrych 
łowisk. Stacja kolei w m ie j
scu. Bliższe In fo rm acje  u se
k re ta rz a  taż. B rom ow icza — 
Wadowice. 2289g

ŚLEDZIE M ATJES
angielskie, poptowe, świeżego połowu, w najlepszym 
gatunku nadeszły i są dc nabycia •* jedynie u fimmy:

Słodzie, przetwory rybne
r. BAUCHWERGEH, KRAKÓW, m io d o w a  l .  10.

Telef. 4557 i 4368. 131 g
Ceny bardzo przystępne; Ceny 'bardzo przystępne.

B S s a « E l« a  r a w t a € l « a w « E € i

nim  B i l  FM S U  S. L
w KRAKOWIE. 

JE « B w B ® g « S a jssm S ® a

ii. na i u  mmmm
akojonarjuszów odbędzie się dnia M-go liwsa 192*. 
o rod*. 4-tej pOfpołradn'ta, w biurze Spółki Kra
kowie, przy ul. Basztowej 23, z następującym po
rządkiem dziennym:

1). O dczytanie osta tn iego  pro tokołu .
2). Sprawa bilansu otwarcia w ałotych, aporządzio- 

• nego na l-go października 19124, ustalenl© wy
sokości kapitału zakładowego, ilości i warto
ści nominalnej akcji.

3). S praw ozdanie B ady  Z zwiadowczej i Komisji 
R ew izyjnej za rok 1924/10(25, przedłożenie zam
knięcia rachunkóweigo,, oraz powzięcie uchwa
ły odnośnie do wyniku bi lansowegro i u dziel e- 
nflia bsoluitorjuan Badzie ZaWiadlowozej.

4). Sprawa podwyższenia kapitała zakładowego i 
ipowzięoia uchwały oo do zmiany brzmienia 
v- 8. statutu iw związku z bilansem otwarcia w 
złotych, oraz podwyższeniem kapitału zakła
dowego.

I). Wybór rewizorów, oraz ustalenie wysokości ich
wynagrodzenia. 124 g

UWAGA: W myśl $. 15. statutu mogą fcraó udział
w Zgromadzeniu akcjonariusze, kftórzy na 8 dni 
przed zebraniem złożą swe akcje w biurze Spółki

można 
od 20 lat

S » E E R I ! E  S S S s a j F ś S K W S ?  
W £ S » A M H A E V  B H O S l i

otraymaó -w krótMm czasie, używając nasz I 
at dobrze wprowadzony pxos««ł wzmacula- 

^ersi _ ^Kaomaltlu", Pręcttl wzim«t wagi. — |
pudełka _ _ __  _ ...
lęguowaniu biustu dodaje się do każdej przesy łk i. 
Zaświadczenia, dyskretna wysyłka zapewniona. — i 
Przy uprzectaiem nadesłaniu należytośol, przesy łka  
Irauoo. 167 k

Dr. CASPARY et. Co. TCZEW 3 Oddział 322 c.

Jący piersi „Kaem
lena 1 pudelka 4 _ __         _
mdełka 20 złotych. — Broszura o raojonalnani ple-

złote, dla kuracji potrzeb

Medale na zawody sportowe
t. j. kolarskie, wioślarskie, pływackie, tennisowe, 
szermiercze, piłki nożnej, lakioftdletyczne i t. A., 

w  wielkim  wyborze dostarcza: 180 k
JAW WEDLIŃSKI, rytownik, Kraków, L isia A-B 48.

Magle, wagi
stołow e, dziesiętne i osobow e, ciężarki, siatki, drut 
kolczasty po zniżonych cenach. — i .  SZUM A N , 

L w ó w , u l. K ra s ick ic h  18 A . 307 k
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Gdańsk
Grend Hotel

„REICH SH O F*'
(naprzeciw  dw orca kolejowegw)

p o le c a  s l ą  P .  7 .  P o lo n J I .

64 k Pokoje od 5 Gid.
W szelk i komfort. —  D yrekcja  polska. 

Garaż automobilowy.

fid res te leg raficzny : R elchshof—G dańsk 
Telefon Nr. 92 i 96.

y.
< ><
4 Mi
44

KANCELARIA adwdkaoka, 
kompletnie urządzoną i do
brze prosperująca, natych
miast do odstąpienia-. Zgło
szenia pod Marja Wasiawi- 
ozowa, Nowy Targ. 2i93g
DRTJKI wszelkie, koperty — 
naczółki na listach, zaproszę 
nia, zawiadomienia, bilety 
wizytowe — najtainięj, na-j- 
szyboiej dostarcza Ziembtoki 
Kraków, plac Marjackd 2. — 
Baczność adresl 256k
NERWOWI, SCHORZALI. 
CIERPIĄCY na bezsenność 
brak sił i energji niechaj n- 
żywaja Sanator, a pozbędą 
się wszelkich dolegliwości i 
będą się czuli jak odrodze
ni. Nie otrzymacie w waszej 
aptece, spieszcie do Sanator, 
Bydgoszcz i, a otrzymacie 
darmo próbę i opis. 63 k

W poniedziałek, dnia 12 lipca 1928 r. o godz.
7 lt’! n ra.no odbędzie się w magazynie konfiskat 
L rzędu celnego Katowice

Licytacja towarów
pochodzących z  przem ytnictwa

i to 18 skrzyń nici ha-wełnianych, wagi 1145, 500 kg. 
bel przędzy wełnianej, wagi 890 kg., 15 hel szmat

(odpadki z tkanin) wagi 1.189 kg. jaik również in
ne różne towary. 363 k

Katowice, dnia 28 czerwca 1926 r.
Naczelnik Urzędu Celnego:

(—) Schonk.

Mą Najsilniejsze bóle głowy usuwa

3 k

SK LERO ZĘ, chorobo serca 
(przy te j żel — w yleczycie 
się ra d y k a ln ie  sarni w domu 
środkiem  niezaw odnym . — 
N adsyłać lis ty  z m arka , a- 
dresem  o in fo rm acje : Ja n
K w apień , D ąbrow a G órnicza 
Ja d w ig i 14. 2107g

NA LET N ISK U  — tuż  koło 
R abki; zuajidaie um ieszczenie 
p rzy  iiaite®i(gantaej' rodataio  
chłopiec lu b  dziew czynka do 
la t 15-tu. Zgłoszenia pisseim. 
ne  poste restan te  „L etn isko" 
poczta C habów ka. 234flg

P A N IE  D BA ŁE O P IĘ K N Y  
B IU ST i ję d rn e ,p ię k n e  cia
ło n iechaj używaja Sanato?. 
Jako codzienne pożyw ienie. 
Nie o trzym acie  na  m iejscu 
piszcie do S anatora . Byd
goszcz 4. a  otrzym acie* p ró 
bę i opis darm o. 64 k
CHOROBY SERCA , astm a: 
S anato rium  „S alus". K ra
ków. Szujskiego 11. 795*

P IŁ K I  I L A L K I nap raw ia  
so lidnie, szybko, tanio: K li
n ika  la lek . Basztow a 15. — 

23G6g

SZCZEROŚĆ za szczerość! 
Mój u tas się także  czasom 
odzywa i jubo o tem  oie m- 
szę, spe łn iam  Tw ych inyśh  
P ragnieniu.

W 4 1 B O R I 1
najprzedniejsze, aromatyczne płatki mydlane 
do prania delikatnej bielizny (koronki, jedwab, 
wełniana i kolorowa bielizna i t. d.) i dla ce
lów toaletowych. — Nie tylko w ciepłej, lecz 
i w zimnej wodzie osiąga sią ten sam skutek.

w i e l B s i e f  s S E s s

Na Wystawie Spożywczo-Hygjenłcznej 
Warszawie 1926 roku odznaczonew 212 k

- l E l O i i u  ' ' - H e n .

WYROBU 1337

Farbenfafcriken

zu p e łn ie  p e w n e  śro d k i, p rze c iw  
— my s z o m I szc zu ro m  H S 3

iiiniiiiiiiiiinniiiniiiimiiiiiiiimiiiiiiiiiiiHiMiiHiimiiii

LeverKusen 
o k . K o l o a j i ,  n / R e n e m

Do nabycia  w hurtow niach  
ap tecznych , ap tek a ch , dro- 
guerjach , sk ład ach  farb, Spół
dzielniach 1 Syndykatach ro l
niczych, lub u Z astępstw a

Lwśw, Kościuszk i 18.
■ ■ ■ ■

' •

U 1Y BSS HIPOTECZNY
355 k FILJA  W KRA KO W IE
zawiadamia posiadaczy ks'ąźeczek wkładkowych iż złożone 
na tych książeczkach kwoty począwszy od 1 sierpnia br.

p n e z  c p p © « € n t © w a ir e e
nm 8 ° /0 w i t ® s y n l i y  r @ c in y in .
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1 2 ,.TLUSTROWA.NY KURYER CODZIENNY" —  Nr. 183 Wtorek 6 lipca 1928 r.

„ W A K E R  OATS" t o  n i e  z m j h i e  p to J W  o w s i a n e .
lecz specjalnie sporządzone, w swej jakości nie do porównania z innemi. Potrawy spo
rządzone z tego delikatnego środka odżywczego każdy spożywa z prawdziwą rozkoszą,

„ • H A K E R  O A T S "  są do nabycia tylko w paczkach.
W INTERESIE WASZEGO ZDROWIA UNIKAJCIE NAŚLADOWNICTW!

271 k

Q u a k e r  O a t s
„Lambert i Krzysiak Gdański Handel Zamorski1*, Spółka Akcyjna
Gdańsk, Karrenwall 8a Adres telegraf.: „Lambrobalt".

A G E N T A  zd o lneg o  p o szu ku 
je  p ie k a r n ia  w  K r a k o w ie  — 
d la  sw o ich  w y ro b ó w . Z g ło 
sz e n ia  l is to w n e  do A d m in . 
K u r ie r a  pod „ A g e n t " .  —

2228g

E K S P E D J E N T A  (e k ) — po
t rz e b a  z k a u c ja  do t y s ią c a . 
So k o łó w  S ie d le c k i — K o n - 
d ra c ik .  2195g

I N Ż Y N I E R A  ze skończome- 
m i s tu r i ja in i p o litec łm iezn e- 
m i , d z ia łu  w odnego — po
s z u k u je  s ie . Z g ło sze n ia  do 
A d m in is t r a c j i  K u r je r a  pod 
„ K .  N . S . P . "  2142g

A P T E K A  n ie d a lek o  L w o 
w a  — p o szu k u je  od 15 liipca 
ru ty n o w a n e g o  m a g is t ra  — 
lu b  m o ig istrę  r e i .  r z . k a t . 
Z g tasz emiia: A p te k  a  R  adzie- 
ch ó w . 2116g

R Z E Ź B I A R Z A  f ig u ra ln e g o
w  k a m ie n iu  p o szu k u je  J a 
n ik  T a d e u sz  — Praoo w uiia  
rz e ź b ia rs k o  k a m ie n ia r s k a  — 
R z e sz ó w . 2233 g

S U B J E K T A  c u k ie rn i ezetgo
p rz y jm ę . Z,gło®aeniia z  poda
n ie m  w  a r  unik ó w : W d o w ia k , 
Z a k o p a n e , c u k ie rn ia . 2281 g

F I R M A  A n ie la  M ę cka , K r a 
k ó w , u l . D łu g a  1. 8, poszu
k u je  ch ło p ca  do p o słu g  w 
s k le p ie  i  w  m ie s z k a n iu . Z a 
m ie js c o w i m a ją  p ie rw sz e ń 
stw o . 3333 g

L E Ś N I C Z Y  m ło d y , z  egzam i
nem  p a ń stw o w y m , k i lk u le t 
n ią  p ra k t y k ą , ob ecn ie  n a  n ie  
w y p o w ie d z ia n e j po sadz ie  rz a  
dow ej — p ra g n ie  z m ie n ić  
posadę n a  p ry w a tn ą , n a  o r
d y  n a r  ję . Ł a s k a w e  zg ło sze n ia  
do A d m in is t r a c j i  pod „ E n e r  
g io zn y  30". 2216g

I N T E L I G E N T N A ,  z dobre
go donnu p a n n a , z n a ją c a  się  
dob rze  n a  s z y c iu  b ie l iz n y  i 
ro b o ta ch  rę c z n y c h  1 knawie»- 
czyźm ie , p o szu k u je  odpo
w ie d n ie j p o sad y  n a  w y ja z d . 
Z g ło sze n ia  p isem n e  dp Ad- 
m in . E ju r je r a  pod- „U ip rze j-  
m o śó " . 2376 g

P A N N A , k ra w c z y m i, szu ka  
p o sa d y , c h ę tn ie  g d z ie ś  do 
dffiieci. ZgłOiSzenla do A 4 - 
miiin. K u r je r a  pod „Z d o ln a " .

2371 g

O S O B A  in te lig e n tn a  w  ś re 
d n im  w ieku ,, p ra c o w ita , ucz 
ci/wa, p o szu k u je  p o sa d y  j a 
k o  g o spo dyn i u sta rszeg o  
k a w a le ra  lu b  w d o w c a . Ł a 
sk a w e  zg ło sze n ia  do A d m . 
K u r je r a  pod „ W r z o s " . — 

2296 g

P A L A C Z  e g z a m in o w a n y  — 
ła t  28, z m ie n i posadę z po
w o d u  p o trzeb n e j zm ia n y  
p o w ie trz a  do sw oj e j ch o re j 
żo n y . Z g ło sze n ia  do A d m in . 
K u r je r a  pod „ P a la c z " .  — 

229Ig

K U C H A R Z  żo n a ty , b ezd z ie 
t n y , rpotszukuja p o sa d y  na 
w .iikt łu b  o rd y n a r ję . Zg łoszę  
n ia  do A d m . K u r je r a  pod : 
„ K u c h a r z  443". 2312 g

P R Z Y  K R  A  W  A C Z  z  d łuższą  
p ra k t y k ą  w  w ię k s z y c h  z a 
k ła d a c h  p o szu ku je  p o sad y . 
Z g ło sze n ia  do A d m . K u r je 
r a  pod .„ P r z y k ra w a  oz 287".

2337 g

S T E N O G R A F J I  p o ls k ie j i  
n ie m ie c k ie j w y u c z a  <w n a j
k ró ts z y m  cz a s ie  — Z o fja  
S ch  ongut ó w n a , P o d h r  zez i e 2 
K ra k ó w . 23il9 g

P A L A C Z  e g z a m in o w a n y , m a 
e z y n is ta  n deegzam ino w any— 
p o szu k u je  p o sad y . Zg łosze
n ia  Z a rzą d  h o te lu  „Sta*szecz- 
k ó w k a "  Z ako p an e . 273k

NASZEZDROJE
liliUlUIIIHTTTTr

RABKA
k ilk o ro  d z ie c i od la t  6-c iu  z n a jd z ie  u m ie szcze n ie  n a
lip ie c  i  s ie rp ie ń . O p ie ka  s ta ra n n a . K u c h n ia  dom owa 

(p o s iłe k  5 r a z y  d z ie n n ie ) 35? k

Eliza Małkowska, Rabka, Słone, w illa  J E L E i r .

N A  L E T N I S K O  p o ko je  po 35 z l .  w  C hab ów ce  ta ż  
p rz y  R a b c e . — W iad o m o ść : S z p ita ln a  31, k w le c la r -  
n ia .  2335 g

O R Ł O W O . W i l la  „ B a ł t y k "  n ad  sam em  m o rzem .
P o ko je  z  u trz y m a n ie m  lub  bez. M ie jsco w o ść u ro- 

g ó rz y s ta , le s is ta . A d re so w a ć : K a c k  M a ły . O r
ło w o , W i l la  „ B a ł t y k * .

K U P I E  d w a  w ó zk i d c  mo
t o c y k la  na  k o ła ch  28X3. L i 
s k a , W a d o w ice . 2220g

W I Ś N IE  h is z p a ń sk ie  Z ł . 12» 
cza rn e  Z ł . 10 — w  5 k i lo 
w y c h  k o s z y k a c h  — w y s y ła  
fnankiO za  z a l ic z k ą  — D om  
ow o co w y S a l. Se iizer, Z a 
le s z c z y k i . 2286 g

D W A  prarwdizdwe p e rsk ie  k i 
l im y  (K a ra m a n je )  o k a z y j
n ie  do ąp raed an la . K ra ik ó w  
uli. A r ja ń s k a  5, I I .  p ię tro  
n a  p ra w o . 2316 g

S Z O F E R  la t  23, z dobrem ! 
św iad ectw am d  -— p o szu k u je  
p o sa d y  do sam o chodu osobo 
w ego  lu b  c ię ża ro w e g o  — za 
sk  ro n in e m  w yn a g ro d ze n ie m . 
M ie js c o w o ść  o b o ję tna . A d re s  
W la d y s ła /w  B a r h u la  D w o ry . 
P .  O ś w ię c im . M a ło p o lska . —* 

2204g

C U K I E R N I K  sa m o d z ie ln y , 
p o s z u k u je  p o sady na  p ro
w in c j i  lu b  sezon — z a ra z , 
Z g ło sze n ia  pod „S a m o d z ie l
n y "  do A d m in . K u r je r a .  — 

216óg

Z D O L N Y  h a n d lo w ie c  poszu 
k u je  o d p o w ied n ie j p o sad y  w  
d z ia le  b u fe to w y m  lu b  k o lo 
n ia ln y m  z a ra z  lu b  p ó ź n ie j. 
K ń iz im ie rz  Ż a k . K r y n ic a -  

2090;

N I E M I E C  w ła d a ją c y  ję z y 
k ie m  p o ls k im  — p o szu k u je  
p o sad y  ja k o  s łu ż ą c y  w  du
ży c h  i p o w a żn y ch  d o m ach . 
Z g ło sze n ia  pod „ P r a c o w it y  
K . "  do A d n iin . K u r je r a .  — 

2091g

C E R A M I K ,  te o re ty c z n ie  w y  
k s z ta łc o n y , z 26- le tn ia  p ra k 
t y k a  na k ie ro w n ic z y c h  s ta 
n o w iskach  w  p ie rw sz o rz ę 
d n ych  c e g ie ln ia ch -d a ch  ow 
c z a rn ia c h . g ru n to w n ie  obe
zn a n y  w d z ia le  c e ra m ic z n y m  
ja  ko też m a sz yn o w ym , p r z y j 
m ie  k ie ro w n ic tw o  c e g ie ln i-  
d ach  ów c z a rn i za  p en s ję  lu b  
w  a k o rd z ie . — O sta teczn ie  
p r z y jm ie  posadę m a js t ra  lu b  
w y p a ł m a te r ia łó w  n a  s ie 
b ie. W y m a g a n ia  sk ro m n e . — 
C h lu b n e  św ia d e c tw a , powa
żne re fe re n c je . Z g ło szen ia  
p Lsemn e do A  dmirn is t r a c j i 
K u r je r a  — pod „C eram iik- 
t e c h n ik " . 2Q0Gg

W Y C H O W A W C Z Y N I  N iem  
k a , k tó ra  sa m o d z ie ln ie  z a j
m ie  s ię  o p ie ka  d z ie c i, w ie k  
o b o ję tn y  — m oże za s tą p ić  
m a tk ę  — poszu k u je  posady 
od 15 l ip c a . Z g ło sze n ia  pod 
. . W y c h o w a w c z y n i"  do A d m . 
K u r je r a .  2143g

A B S O L W E N T K A  se m in a 
r ju m  — p o szu k u je  po-sady 
n a u c z y c ie lk i lu b  to w a rz y s z 
k i  — n a jc h ę tn ie j w  dom u 
z ie m ia ń s k im . Z g ło sze n ia  pod 
„ E r i c a "  do A d m in is t r a c j i  
K u r je r a .  2237g

S Z O F E R  m e c h a n ik , r u ty n o 
w a n y  rze czo zn aw ca , 19 la t .  
sa m o d z ie ln e j p r a k t y k i ,  p rze  
p ro w a d za  k a p ita ln e  rem o n 
t y  *— p o szu k u je  p o sad y  od 
zaraiz. M oże b yć  do p łu g ó w . 
Ł a s k a w e  o fe rty  p ro s i ‘ s k ła 
d a ć : W e jh e ro w o , k io s k  to w . 
k s ię g a rn i „ R u c h "  d la  „M e 
c h a n ik a " .  2200g

A B S O L W E N T  a ib itu r j e n tk i 
e ksp o rt ów k i  lw o w s k ie j , b ie 
g ły  w  k s ię g o w o śc i, korespom 
d e n c ji i ra c h u n k a c h  k u p ie c  
k ic h  — p o szu k u je  z a ję c ia . — 
B o r y s ła w , s k r z y n k a  214 — 
A .  N . 221k

K I E R O W N I K  h a n d lo w y  —
c h rz e ś c i ja n in  la t  41, zaiwodo 
w ie c , dobrze p o leco ny z  ję 
z y k ie m  p o lsk im  i  n ie m ie c 
k im i. ze zn a jo m o śc ią  admiimi 
s t ra c jli h a n d l. n a  sposób za
g ra n ic z n y  — o b e jm ie  k ie 
ro w n ic tw o  k o o p e ra ty w y  — 
w s p ó łd z ie li l i  lu b  K ó łk a  r o l
n iczeg o , e w e n tu a ln ie  n a  p ro  
w in c j i .  Z g ło sze n ia  „ P r a s a " ,  
K ra ik ó w , K a rm e l ic k a  L .  16, 
d la  „ K ie r o w n ik a " .  1765g

i U M
K O N S E R W A T O R  na lo d y  
(n a  2—>3 p u sz k i) k u p ię  za 
r a z . — W d o w ia k , Z a k o p a n e .

2282 g

Z I E M N I A K I  W C Z E S N E  -
grubsizie, z a k u p u je  w agouo- 
wo o raz  częśc io w o . S zcze 
gółow e o fe r ty  s ta c ja  z a ła 
dowcza. K le rk ó w , K o ł ła t a ja  
30, D ą b ro w s k i, 2131g

K U P I Ę  re a ln o ść  w  dobrem  
'położen iu , re n to w n ą , g o tów 
k ą  -wpłacę M.OOO d o la ró w . 
W iad o m o ść w  k a n c e la r i i  a~ 
d w n ka ta  D r . K o rn re iio h a  — 
K ra k ó w , P o d w a le  7. 2342 g

P A N O W IE !  N a jle p sze  p re 
z e rw a ty w y  po 6, 8 , 10, 12 z ł .  
łuE iin  p o leca  La sep k iew ic iz  i  
Sp.,, K ra k ó w , p la c  S zcze 

p a ń s k i 2, 2380 g

0 0  S P R Z E D A N IA  36-30
m o rgów  dobrego, o rnego  
g ru n tu , b lis k o  Z a to ra  — do 
tego szopa z  d rzew a , zboże
1 z ie m n ia k i . Z g ło szen ia  do 
Ad/m. K u r je r a  pod „ G r u n t " .

3321 g

217 k

S A L O N I K I ,  o to m a n y , k a 
n a p k i ro zk ła d a n e , łó żk a  b la  
szane , m ate race  w łó s ien ue— 
na r a t y .  Luszow ic® , K r a 
kó w , F lo r ia ń s k a  44. 129 k

N IE Z A P O M IN A J C IE ,  że  o-
b ra z y  o ry g in a ln e  m a la rz y  
p o lsk ic h , odpow iedn ie  n a  u- 
po m in k i — sp rze d a je  opra
w n e  od z ł . 10 Z łem b iiok i — 
K ra ik ó w , p ła c  M a r ja c k i  2.

254k

N A  F E S T Y N Y  1 zab a iw y -  
po leca  s ię : k a r t y  tom bolo- 
w ę  dio lo t e r i i  fa n to w e j. D o 
n a b y c ia  w  sk ła d a c h  zaba
w e k . 267k

M Ł Y N  g o sp o d a rsk i m a ło  u- 
ż y w a n y  w  d o b rym  sta n ie  z  
pytila im i do popędu k ie ra te m , 
woda lu b  m oto rem  — je s t  
do sp rze d a n ia  z  powodu 
zm ian  a d m in is t ra c y jn y c h  w  
m a ję tn o śc i W iś n io w a  nad 
W is ło k ie m ,, p . w  m ie js c u  — 
M ałopo lska .. 252k

F O R T E P I A N Y ,  p ia n in a  —
p ie rw szo rzę d n e j ja k o ś c i o 
g ło s ie  s i ln y m  i śp ie w n y m , 
p o le cam y  po cenach  n a j k o 
r z y s tn ie js z y c h . S łu ż y m y  na 
żą d a n ie  k a ta lo g ie m  i  cen
n ik ie m . A .  D ry g a s . f a b r y 
k a  fo r te p ia n ó w  i  ptla/nim — 
C e n tra la  P o zn a ń , u l .  K a n -  
ta k a  5, F i l  j a :  W a rs z a w a  u l. 
Ś w ię to k rz y s k a  27. 186 k

T A C K I  O W O C O W E , zw ła 
s zc za  n a  t r u s k a w k i —  dio n a
b y c ia  ta n io  w  d o w o ln e j I lo 
ś c i .  L .  F a ł le ik , K ra ik ó w . S ze
ro k a  39. 2054g

F A B R Y K A  ch e m iczn o  f a r 
m a c e u ty c zn a . w y r a b ia ją c a  
c a ły  s ze re g  bezkonikurem cyj- 
n ye b  a r ty k u łó w , w  ru c h u , 
z powodów f a m i l i jn y c h  do 
sp rze d a n ia  w ra z  z  l ic e n c ja 
mi! w y ro b u . Po trze fb ny k a p i
ta ł n a jm n ie j 10.000 d o la ró w . 
O fe r ty  k ie ro w a ć : B iu r o  o- 
g łoszeń  M eta ła  W a rs z a w a  — 
J a s n a  17, sub „ F a b r y k a " .  — 

156 k

S P R Z E D A M  lu b  p rz y jm ę  
epólmiika do z a k ła d u  g a stro 
nom icznego  d ru g ie g o  rz ę d u  
z w y s z y n k ie m  n a p o jó w  a lk o 
h o lo w y c h  w  c e n tru m  m ia s ta  
D u b lin a  — n a  b ard zo  dogo
d n y c h  w a ru n k a c h . O fe r ty  
s k ła d a ć : A je n c ja  W sch o d n ia  
L u b lin ,. K o ś c iu s z k i 2. — pod 
„ G a s tro n o m ia " . 237k

M E B L E  NA RATY najta
n ie j P e tze n b a u m . D ie t lo w -  
sk a  81. 1792g

A U T O  „ F O R D "  osobowo —
cz a rn e , p ra w ie  n ie  używa
ne, m odel 1925 z w sz e lk ie m f
m ożllwesm i d o d a tka m i ( ja k  
b a g a ż n ik , l ic z n ik  i  t . d .) ta
n io  do sp rze d a n ia . Z g ło sze
n ia  „ E a - b a  pe“  K ra k ó w , V i-  
jang ka  4. 2125 g

M A S Z Y N A  łó d ko w a w  do
b ry m  staniio do sp rze d a n ia . 
O g ląd ać m o żn a  od  11 do 6 . 
L u b ic z  10, p ie rw s z a  btaona, 
I I .  p ię t ro , d rz w i n r .  13. — 

2034 g

M Ł Y N  m o to ro w y , p rzem ia 
łu  80—ilOO c t r . m e t ry c z n y c h  
dzienn ie ,, ko m p le tn e  u rzą -  
dizemia, p ie k a rn ia  o trz e c h  
p ie c a c h , w y p ie k  3.000 bo
ch en kó w  daienm ie, do tego 
dom  3 p ię t ro w y  o 40 u b ik a 
c ja c h , p a r te r , r e s ta u ra c ja , 
2 s k le p y . — W ia d o m o ść : 
Łó d ź , P io trk o w s k a  90, Ta- 
s z y c k l .  280 k

K A R T O F L I  J A D A L N Y C H
n o w y c h  i  s ta ry c h  do 20 w a
gonów do sp rze d a n ia  po 8 
z ł. m e tr  i  sztu czn e  n a w o zy  
150 ce tn a ró w . Z g ło sze n ia : 
F i r m a  A grcu la , H o te l E u r o 
p e js k i ,  K r a k ó w . 281

K IN O  b e z k o n k u re n c y jn e  — 
w w ię ikszem  m ie śc ie  z  powo 
d-u w y ja z d u  ta n io  do sp rz e 
d a n ia . W ia d o m o ść : M a lic k i , 
Tarm qpo(l. 282 k

P O Ń C Z O C H Y  d a m sk ie  i  ,poń 
cz o ch y  d z ie c in n e  w k o lo ra c h  
P r z y b o ry  do s z y c ia . — W ie . 
s ła w  S z a jd a k o w sM  i  S p . — 
S zcz e p a ń sk a  M. 2348 g

R U L E T A .  S p rze d a m  sy s te m  
bez r y z y k a .  Z g ło sze n ia  k ie 
ro w a ć  do A d m in . K u r ie r a  
p o d : „ B e z  r y z y k a " .  2369 g

K S I Ę G I  h a n d lo w e  w ie lk i  
w y b ó r  — n a jt a n ie j po leca  
Z ie m b ic k l — K ra k ó w , p la c  
M a r ia c k i  2. — U w a g a  a d re s !

255 k  I

K O L E J K I  w ą sko to ro w e  — 
m a te r ja ł  u ż y w a n y  — s z y n y , 
w ó zk i i  t .  p . sp rze d a je  i  k u 
p u je  p rz e d sta w . O re n s te in  i 
K o p p e l, in ż . Z y g m u n t Re- 
g e n s t re i l .  K r a k ó w . B a to re 
go 12. 1458

D W I E  now e k a s y  panioerne 
„ A rn h e im " , lu s t ro  d>uże, la 
d y , d w ie  c e n t ra lk i  te le fo n i
czne w ew n ę trzn e  z  a p a ra ta 
m i, s p rz ę ty  b iu ro w e  o k a z y j 
n ie  do sp rze d a n ia . M ik o ła j
s k a  6, p a r t e r , od 11 do 12 .

21235 g

O K A Z Y J N I E  Z a k ła d  fo to 
g ra f ic z n y  do sp rze d a n ia  b. 
taniio w  ce n tru m  m ia s ta  So 
sn o w ca . W ia d o m o ść : Sosno
w ie c , 3-go M a ja  15. L .  Z a le 
g a . 2073g

„ E S T A "  n ie zaw o d n a  p asta  
do w y g u b ie n ia  n ag n io tkó w  
(o d c iskó w ) na  n o g ach , b ro 
daw ek na  tw a r z y  i  re k a c h . 
Znana ód 40 la t . w y ro b u  ap te  
k a rz a  E .  S o k a lsk ie g o  w  K e 
ta ch . D o  n a b y c ia  w  ap te 
kach  lu b  w p ro s t  u w y tw ó r 
c y . 146 k

M A S Z Y N A  do k r a ja n ia  s z y n  
k i  a u to m a ty c z n a , — k a d z ie  
d re w n ia n e  d uże , sp rzed a  E -  
ko n o m ja  R z e sz ó w . 2092g

Lokale
M I E S Z K A N I E  5 p o k o i, k u  
o b n ia , p rzed p o kó j, w  ś ró d 
m ie śc iu  p rz y  p la n ta c h , z a 
r a z  do w y n a ję a ia . W ia d o 
m o ść: p . Z u b o zew sk i, K r a 
k ó w , M ik o ła js k a  32. 2052 g

2 P O K O J E  w y n a jm ę  z a ra z  
w e  w i l l i  z  ogrodom  w  Za
b ie rz o w ie . W ia d o m o ść : A le 
ja  S ło w a ck ie g o  7, p a r te r .

2209 g

T Y S I Ą C  z ło ty c h  za p ła cę  za  
d w a  p o k o je , k u c h n ię  o ra z  
ozym sz u s ta w o w y . Z g ło sze 
n ia  do Adm dinlistr. pod „ J e 
r z y " .  2304g

P O K Ó J  z  u trz y m a n ie m  d la  
2-cb p an ó w . K re itnero w iska
14. I  p . 235ńg

P O K Ó J  k u c h n ia  —  fro n to w e . 
P o d g ó rze , p rz y  sam o tn ym  
w d o w cu  u rz ę d n ik u  do w y n a  
ję c ia  je d n e j osob ie . Zg łosze
n ia :  A d m in is t r a c ja  K u r je r a  
„ W . 44".

T A N IO  sp rze d am  4 m o rg i 
g ru n ta  — pow . D o l in a  S t r y j  
Z g ło sze n ia  p isem ne  s k r y t k a  
p oeztow , P o le e r , M akó w  — 
M a ło p o lska . 1834g

F O R T E P J  A N Y  -  P ia n in a , 
m eb le  k ra jo w e  i  za g ra n ic z 
ne. d y w a n y  o ry g . p e rsk ie  
i z w y k le  s t rz y ż o n e , f i r a u k i ,  
p o rt je r y .  k a p y . n a r z u ty  i  
c h o d n ik i p o leca  po n ad er 
n iz k ic h  eonach i  d ogodnych  
w a ru n k a c h  S zym o n  G ru b n e r  
w R ze szo w ie . B e rn a r d y ń 
s k a  9. 1630

K U R S A  M A T U R Y C Z N E  -  
„ W I E D Z A "  pod osobietem  
k ie ro w n ic tw e m  p ro f  B . B u - 
t ry m c w iic z a  — K ra k ó w . S tu 
d en cka  14, p rz y g o to w u ją  do 
m a tu ry  g im n a z ja ln e j jako- 
też  se m iiu a ria lm e j o ra z  do 
k ażd eg o  poszczegó lnego e- 
gzom im u w stępnego . J e d y n e  
k u rs a  w  K ra k o w ie  n a  k tó 
r y c h  u d z ie la ją  le k c j i  w y 
łą c z n ie  fa c h o w i p ro fe so ro w ie  
sz k ó ł ś re d n ic h  i se m iin a rja l-  
n y e h . A n a lo g ic z n e  k u rs a  p i
sem ne zapom ocą św ieżo  
p rz e z  fa c h o w y c h  p ro fe so 
ró w  o p ra co w a n y c h  s k ry p 
tó w . w ska z ó w e k  i  p ro g ra 
m ów n a u k i . B ib l io te k a  do 
d y s p o z y c j i  u cz n ió w . S p is  
g ro n a  p ro fe so ró w  do p rz e j
rz e n ia  w  s e k re ta r ia c ie . — 

253k

P A N I E  sam e s z y ją c e  mogą 
s ię  w y u c z y ć  k r o ju  system em  
bez p o p ra w y  w  p ra c o w n i su 
kiien i o k r y ć  d a m sk ich  „A n  
to n in a "  n l .  K ru p n ic z a  23, of 
C . — N a u k a  k ro ju  rozm oczył 
n a  s ię  d n ia  19 każdego  m ie 
s ią c a . F o rm y  gotow e i  na 
zam ó w ie n ia  po n a jn iż s z y c h  
cen ach . N a  p ro w in c ję  odwro 
tną  p ocztą . 2385g

T Ę S K N I S Z  za  szczęściem  
dom owego o g m a k a t Zw ró ć 
s ię  do m ięd zyn aro d o w ego  
b iu ra  p o ś re d n ic tw a  m ał
że ń stw  — g ra fo lo g a  K o za k a  
„G lo s  S e r c a " ,  W a rs z a w a  — 
M a rsz a łk o w sk a  22. Ś o is la  d y 
s k re o ja  zap e w n io n a , W a ru n . 
k i  p rz y s tę p n e ! 1937g

„GŁOS AMORA" jn* wy
szedł z drnku — i zawie
ra k ilk a s e t  og łoszeń matry
m o n ia ln y c h  Panów i Pań 
różnych sfer, rang i dy
stynkcji. Numer pojedyn
czy x przesyłką 75 gr. dy 
skrobnie. Jeżeli pragniesz 
szybko i  dobrze wyjść za 
mąż lub się ożenić, czytaj 
d prenumeruj „Głos Amo
ra". Przyjmuje eiię ogłosze
nia do następnego nnmeru. 
Redakcja d Administracja 
„Głosu Amora" Przemyśl, 
Słowackiego 100. Ścisła dy
skrecja zapewniona. 2715 k

MŁODY w d o w ie c , bezdzie
t n y . in te l ig e n tn y , in w a lid a  
w o js k o w y , z d ro w y , kuipleo, 
posiadający Interes w  pro- 
w iin e jo n a łn y m  m ie śc ie  za  oh. 
M a ło p o lsk i, p o szu k u je  z  b ra  
k n  czasu  o d p o w ied n ie j zo
n y  w  c e lu  m a try m o n ia ln y #  
P o sag  d la  -wspólnego doibra 
w y m a g a n y . Z g ło sze n ia  raie- 
amiottimowe do A d m . K n r je
ra ipod „W d o w ie c  30". 2392 ,g

MĘŻCZYZNA w  ś re d n im  
w ie k u , p ra w e g o  ch a ,ra k te rn  
d se rca , dom ato r ma stano- 
w iisku , p o s ia d a ją c y  w ła sn ą  
re a ln o ść , k tó rą  sam  za m ie 
s z k u je , o żen i s ię  z in te lig e n  
tn ą  p a n n ą  lu b  bezdiziietną 
w d o w ą — n a jc h ę tn ie j ze 
w se h . M ałotpolsiki, w y c h o w a 
n ą  n a  w is i, z  d o b re j ro d z i
n y ,  w  w iieku  80—06 la t , s y m 
p a ty c z n ą , m iłe g o  ueposoibie- 
niia , g o sp o d arn ą . D la  w spół- 
nago d o b ra  p o trzeb n e  k i lk a  
ty s ię o y  g o tó w k i. O dpow iedź 
z fo to g ra f ią  do A d m . K u -  
rj-e ra  p o d : „ D la  s ie b ie " .

2283 g

K A W A L E R ,  la t  80, b lo n d yn  
w z ro s t  w y ż e j ś re d n i, p r z y 
s to jn y , w  obejśaim g en tle 
m an , c h a ra k te r  d o b ry , bez 
niałoigów, ku ip ieo-przem ysło- 
wiiea, ( fa ch o w ie c  w  p rz e m y 
ś le  m ię sn y m ), ś red n io  zam o
ż n y , z  diobrą oipitnją, ożend 
s ię  z  pami-enką do la t  24, 
b lo n d y n ą , m o ż liw ie  w y sm u 
k łą ,  p rz y s to jn ą , z le p sze j 
ro d z in y , z  w iię kszym  p o sa
g iem  w  gotów ce. Ł a sk a w e  
zg ło szen ia  t y lk o  z  fo to g ra 
f i ą  do A d m . K u r je r a  d la : 
„H e m k a " . S p ra w ę  t ra k tu je  
b ard zo  .pow ażn ie , n a  a n o n i
m y  i  poste-restam te u le  od
p o w ia d a . D y s k re c ja  rze cz  
h o n o ru . 2287 g

N A U C Z Y C I E L K A  F ra n c u s 
k a , w y k s z ta łc e n ie  u n iw e r s y 
te c k ie  — p o szu k u je  p o sady . 
N a jle p sz e  re fe re n c je . A d m . 
K u r je r a  pod „N . 7 .“  2190g

Ostrzeżenie.
P o d a ję  do -w iadom ości 

s tro n  7 aifnt e.r esow an yełi,, że 
p. Dawid K a m e r l łn s : n ie  je s t  
w iięeej moim . urzedmólkiem i  
n ie  je s t  iw ięeej uiporważnlomy 
do jn lkasow an iia  erotówki ma 
m ój raełuw ielk,, p rz y jm o w a -  
nji.a za m ó w ie ń  oraiz do za- 
wierain^iia .iak le ffo  ko lw iiek-
badź dintereisn w  m o im  im ie 
n iu . — Wiktor Petit, f a b ry  
k a  przotiworóiw  chern . w  K r a  
koiw ie.__________________________ 363k

W ĘG IEL  DRZEWNY 
BUKOWY 1229

bezkonkurencyjn ie . Zgło
szen ia : K IC O W S K I — 
L w ó w , M urarska 2 8 . .

Ceny ogłoszeń: za \ wie_rsz m/“ w j
T e le fo n  1198. ~

z ł . 1.25 ( s t r , I I I - ła m o w a )  
żł. 1.—

po k ro n ic e  .  z ł . 1.50 
o g ł. z w . po te k ś c ie  . z ł .  0.30 ( s t r . V T - ła m o w a )

Drobne za s ł o w o ................................................. zł. 0.20 (star. VI-łamowa)
-  „ dla poszukujących pracy zł. 0.08 „

„  „ treści matrymonialnej zł. 0.25 „ _
Nekrologi do 00 m/m 50% taniej. Ogłosz. zwyca. m. drobneml *ł~50%.

Za z a s t rz e ż e n ie  m ie js c a  d o lic za  s ie  25%, ja k  ró w n ie ż  za o g ło sze n ia  w  n u m e ra ch  ś w ią te c z n y c h . — Z a  u k ła d  t a b e la r y c z n y  50% , za  u k ła d  k o lo ro w y  109% d ro ż e j. — O gło
sze n ia  d robno u m ie szcza m y  w y łą c z n ie  za  g o tów kę — w y r a z y  t łu s ty m  d ru k ie m  l ic z y  s ię  p o d w ó jn ie  ka żd e  o g ło sze n ia  n a jm n ie j Z ł . 2.—. — A d m in is t r a c ja  n ie  p rz y j- , 
m u je  o d p o w ie d z ia ln o śc i za te rm in o w e  o g ło sze n ia , o raz  za m ie js c e , k tó re  to za s t rz e ż e n ia  będą u w zg lę d n io n e  w m ia rę  m o żno śc i. — O m y łk i w  o g ło sze n iu  n ie  u p o w a 
ż n ia ła  db ż ą d a n ia  zw ro tu  g o tó w k i a n i też n ie  o b o w ią z u ją  A d m in is t r a c j i  do b ezp ła tn eg o  p o w ta rz a n ia  o g ło sz e n ia , je ż e l i  te m 's a m e m  tre ść  o g ło szen ia  n ie  je s t  za
sa d n iczo  z m ie n io n a . — R e k la m a c je  u w zg lę d n ia n e  beda o i le  c z y n io n e  sa  bezpośredn io  po p o w sta n iu  p r z y c z y n y . — P o d w y ż k i t a r y f y  o b o w ią z u ją  ju ż  zleoone og ło

sze n ia  od d n ia  z m ia n y  cen bez u p rze d n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .

N a c z e ln y  re d a k to r  » wydawca M a r ia n  D ą b ro w s k i O d p o w ie d z ia ln y  Redaktor Jan Stankiewicz, — Drukarnia „II. Kurjera Codz." pod zarz, Feliksa Korczyńskiego-




